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Prtiga, w październiku 1937.
W  pierwszych trzech latach now e­

go reżymu hakenkreuzlerowskiego 
Trzec ie j  Rzeszy, św iatowa opinia pu­
bliczna zaskoczona została głośną 
„N o c ą  świętego Bartłom ie ja14, gdy za 
strzeleni zostali niespodziewanie 
współzałożycie le  ruchu h itlerowskie­
go. Los taki spotkał byłego kapitana 
Róhma, przyw ódcy  oddziałów' sztur­
mowych, dalej porucznik Heines, któ 
r\ za reżymu hakenkreuzlerowskiego 
wypłynął na w-idow-nię jako dyrektor 
policji w  W roc ław iu  i wielu innych, 
którzy zginęli od kuli rewo lw erow ej.  
Były  to stracenia masowe, dokonywa 
ne głównie w Monachium i jego  oko ­
licy. Prasa niemiecka wówczas op i­
sywała, na V,jak haniebnych scenach44 
stiaceńcy ci zostali przyłapani.

Prasa zagraniczna wówczas pisała 
o wykryc iu  spisku oddzia łów  sztur­
mów c,h, a Róhma starano się przed 
stawić jako wodza buntow-ników. A le 
o  lyrn słyszeć nie chciała prasa ha- 
kenkreuzlerow-ska i wówczas bez o- 
gródek ośw-iadczono, że osoby fi bez 
jak iegoko lw iek  wyroku sądowego za 
strzelone zostały z powodu ich skłon­
ności homoseksualnych

Konrad Henlein ma też swego Ru 
hę i swoją aferę 

ra w  życiu politycznym "  
ogromne zainteresowanie ze wzg 
na osoby, jak ie  w- aferze tej są za 
mieszane. Prasa zarówno czeclios 
wacka jak i niemiecka szeroko r0ZP. 
suje się o brudnej a ferze nacjona i 
stów niemieckich i okazuje się, ze 
zgnilizna moralna już od dawna po 
żera ruch polityczny, szukający 
sw ) ch p ierw ow zorów  w Trzec ie j Rze 
szy. VV niemieckich kołach po litycz­
nych oddawna m ów iło  się o „bar ło ­
gach homoseksualnych44 w  mieszka­
niach poszczególnych wybitnych przy 
wódców ruchu henleinowskiego. P o ­
czątkowo sądzono, że chodzi o zwy 
czajną intrygę opozycyjnych  żyw io  
łów  w  partii sudeckon iem ieck ie j i 
chęć zdyskredytowania k ierown ictwa 
partii.

Tym czasem  do władz po licyjnych

wpłynęło o fic ja lne doniesienie, wsku­
tek czego dokonano licznych areszto­
wań. W  środę uh. tygodnia areszto­
wany został architekt inż. Rutha oraz 
pewien fabrykant, członek partii su- 
deckon icm ieck ie j. Dalej aresztowa­
no dalszych trzynastu uczesin ików a- 
fe ry  z I. ilierca. I  te aresztowania nie 
m iały nic wspólnego z działalnością 
polityczną. Jak oznajmia prasa pra­
ska, w  więzieniu śledczym w tej spra­
w ie  znajduje się już przeszło 50 bar­
dziej czy mniej v  p ływowych osobi­
stości partii sudecko niemieckiej, w y  
konującej swój program „na  w zór  i 
podobieństwo44' bratniej partii haken- 
kreuzlerow-skiej w  Niemczech. W śród  
aresztowanych jest też kilku studen­
tów.

Najwyb itn ie jszą  osobistością z p o ­
śród aresztow-anych jest wspomniany 
już architekt inż. Rutha, prawa ręka 
„F i ih ro ra44 Konrada Ilenleina, specja­
lista od spraw zagranicznych i mniej 
szościowych. Pan ten jeździł za grani 
cę, gdzie starał się kompromitow-ać 
Czechosłowację. Zyskał nawet dostęp 
do tak poważnego  stowarzyszenia, 
jak Klubu dla spraw zagranicznych 
w  Londynie, gdzie jako  goście w ystę­
pują ty lko najwybitn ie js i m ężow ie  
stanu. Prasa liitlerow-ska i henlc inow

ska chlubiła się, że Rutha rozm aw ia ł 
z angielskim podsekretarzem stanu 
dla spraw zagranicznych Vansittar- 
tem i in. Nazyw any był też „am basa­
dorem „Fu h rera44 dla stosunków z 
Londyn em 44. Nadto odgrywał w ie lką 
rolę w7 organizacjach m łodzieżowo- 
w ychowaw czych  —  łatwo w yobrazić  
sobie, jak to wychowanie  m łodzieży 
wyglądało.

Drugim aresztowanym jest w yd a w ­
ca i redaktor czasopisma „V o lk  und 
F iihrung4'  W a lter  Rohn, znany publi­
cysta lienleinowski również nie mniej 
szą odgrywa jący  ro lę w  rucha sudec­
ko  niemieckim.

A fera  była przedmiotem dochodzeń 
już ud dłuższego czasu, a o homose­
ksualnych skłonnościach tycli „rasen 
re in44 nazistów podobno w iedziano i 
w  Trzec ie j  Rzeszy, gdzie m iarodajne 
czynniki o tym po in form owane były 
za pośrednictwem może tych osobi 
slości, które zazdrościły wpływów- do 
morosłym „Fu h rerom 44. Berhn jrdnak 
nie mógł zalecić doraźniejszej czyst­
ki, a zalecił tylko doniesienie o a fe ­
rze czechosłowackim w-ładzom poli 
cyjiiym.

Śledztwo jest w  toku. L iczne osoby 
odstawione zostały już do więzienia 
śledczego, a Rutha przesłuchiwany

jest jeszcze na policji. Henleinowska 
„D ie  Ze it44 już z gory  um ywa tęce i 
odżegnuje się od swego „ambasado 
ra44, który, jak pismo to przyznaje,

C u d a ... CucfeńAa...

B.  m in. Czechow icz skarbnikiem
VI ybór h uun Czechowicza do ra­

dy naczelnej i zarządu głównego Str. 
Pracy w yw oła ł  zdziw ienie i liczne k o ­
mentarze w  kołach politycznych A 
już niemal sensacją stał się wybór 
p. Czechowicza na skarbnika, czyli 
ministra skarbu44 nowego stronnic­

twa Bo przecież głównym przedmio 
tern walki między opozycją  i rząda­
mi pomajowymi na terenie purlumen 
ni hv lv  przekroczenia budżetowe, do 
[  )n uh- przez p. Czechowicza. v\ulka 
ta *>rov£dzona ,,o ' stronie opozycji 
przez dzisiejszych przywódców  str 
Pracy, m.ała trzy charakterystyczne

99Sśtr. F*racąg'
etapy: trybunał stanu, Brześć, rozw ią  
zanie Sejmu i nowe wybory.

Dziwn ie  się plecie... na tym Bożym 
świeeie... zwłaszcza w  polityce...

Podkreślić należy i ten fakt, że w 
kongresie połączen iowym  Ch D. i N. 
P, R. nie wzięli udziału tacy wybitn i 
działacze obydwu stronnictw, jak 
Chrześcijańskiej Dem okracji jip : Po  
nikowski, Thulie, Bitner, Chaciński i 
Janczewski, a z NPR-u b. m inistro­
wie: Chądzyński, Pepłowski i Janków 
ski.

Istotnie abstynencja tych po lityków  
jest ob jawem ciekawym.

radio  p a ra  tow
. fcve‘dcy j»jC u  i»owoici 
uowycL  mode l i  19.38
oditymt/a Mię fai:
w znanej fachowej firm ie

* R A D J0F 0N “
Kraków. Rynek fil. 5. —  Teł. IRS-Ofij

aresztowany został w  przeddzień po ­
nownego  wyjazdu  do Londynu.

W  partii sudecko n iem ieckiej a fera 
wywołała  p raw dz iw y  popłoch, gdyż 
ujawniona została w  przeddzień wy­
borów  gminnych, które odbędą się 
w 100 gminach o większości n iemie­
ckiej. Prasa już obecnie wskazuje w  
zw iązku z tym na polityczne konse­
kwencje  afery.

St. lżąbrowski. 
» « ■ - 1 -

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydzia ł IV  Karny 
Dnia 5. 10. 1937 
Sygn IV  Pr 240/37

Sąd Okręgowy, W ydział IV  Karny w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnym w  dniu 
dzisieiszym po wysłuchaniu wniosku Proku 
ralora Sądu Okręgowego w Krakowie, wy 
dał następujące postanowienie:

I. Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 
auslr. proc. karn. zarządzoną przez Sta. o- 
stwo Grodzkie w  Krakowie dnia 28. 9. 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra 
kowie dnia 28. 9. 1937 konfiskatę czasopis­
ma „Krakowski Kurier W ieczorny'1 Nr. 190 
z daty 27. 9. 1937 z powodu treści:

1) Artykułu zamieszczonego na stronie 2 
p. t. „Rządna wolność i zgoda dom owa" w  
ustępie od słów „OZN. w lutym " do slow 
„do rządu" albowiem treść tego ustępu za­
wiera znamiona wyst. z arl 170 kk.

II. ZaKazuje się dalszego rozszerzania skon 
1’iskowanej treści powyższego artykiłu , a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbiiższym numerze czasopisma 
„Krakowski Kurier W ieczorny11 i w Dzien­
niku Urzędowym.

I I I  Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Protokolant: Sławomirski 
Przewodniczący: O. Iłorski
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2 KRAKOWSKI KURIER WiECZORNY

Lisi zTrzeciej Btzeszij

Cztery lata pomocy zimowej w  Niemczech
Pokoro mi!Sardu m urek* — Ju k  zysk u je  się śro d ki i juk są ujykorw.ysiyujune•

(Korespondencja własna „K rak ow sk iego  Kuriera W ieczo rnego11)

Berlin, w  październiku.
Z okazji zagadnienia nowej akcji 

„pom ocy  z im ow e j11 opublikowane zo ­
stały niektóre cy fry , dotyczące doty 
chczasowej pracy na tym polu. Z cy fr  
tych wynika, z jaką intenzywnością 
zbierane są środki na ten cel. Od sa­
mego początku, t, j. od z im y 1933— 
34 osiągnięte by ły  następujące w yn i 
ki:

1933-34 . 3(11,000.000 Marek
1934-35 . . . .  350,000.000 Marek
1935-3(1 . 372,000.000 Marek
1936-37 . . . . 408.000.000 MartK

R \ZEM 1 491,000.000 Marek

W rost w yn ików  zbiórek na pomoc 
z im ową nie jest niespodzianką, pome 
waż koniunktura państwowa potrze­
buje coraz to w iększej liczby bezro­
botnych a przedsiębiorstwa, które dia 
akcji się zyskuje, mogą dawać w ięk­
sze kw oty ; wreszcie także ro ln ictwo 
daje pom oc materialną, jaK karto fle  
i t. p-

N ie  ulega też wątpliwości, że „ P o ­
moc z im ow a"  jako taka mało p rzy ­
czyn iła  się do usunięcia bezrobocia. 
P rzy  w ielk ich zbiórkach ulicznych, 
urządzanych jednocześnie w  całym 
państwie, sprzedawano odznaki, pla­
kiety, szpilki ozdobne, odznaki z ka­
mieni półszlachetnych i bursztynu, 
wyrab iane według specjalnego ulanu. 
Na ten cel wyszukano głównie kraje 
dotknięte najbardziej nędzą, ich rze­
miosła a głównie przemysł domowy. 
Tam wyrab ia  się te odznaki i w  ten 
sposób całe kraje otrzym ują  pracę. 
Już w  ten sposob państwo pozbaw io ­
ne zostało ciężaru, gdyż nie nu siak i 
iść z pomucą materialną ludności tych 
k ra jów  a tym samym państwo zaosz­
czędziło  środki na rozpędzenie kół 
koniunktury gdzieindziej.

P rócz  tego rozdawano ubrania, kto 
re przeszywane były w  specjalnych 
warsztatach, mogącycn dzięki temu 
zatrudniać mnóstwo bezrobotnych 
pracown ików  krawieckich. Już w  la ­
tach poprzednich w ie lk im i zamówię 
niami dla pom ocy z im ow ej sanowa- 
no częściowo inne dziedziny życia go 
spodarczego, jak rybołówstwo. Nie 
dawno ostrzegano przed wyrobem  
wędlin  rybicli, które łatwo ulegają ze­
psuciu, ale obecnie oznajmia się, że 
w ędliny rybie rozdawane będą ubo­
gie j ludności w  ramach pomocy z i­
mowej.

Pom oc z iw ow a  ma jeszcze inny, 
społeczno po lityczn j sens. Pracow n ik  
G łównego urzędu dobrobytu narodu, 
ekonomista Karol Paul oznajm ił pi a 
sie codziennej, że Pom oc z im owa sta­
ra się o to, aby nawet ostatni bezro­
botny mógł wyzyskać swe siły. W y ­
konyw an y  jest także dozór nai tymi, 
k tórzy  zapomogi otrzymują. Bezro ­
botni, 4 tórzy nie mogą znaleźć p iacy  
w  innych dziedzinach, zatrudniani są 
w rolnictwie, któremu daje się we 
znaki odpły\v hrdnośei ze wsi. W ie l ­
kie ilości starych ubrań, nie będą­
cych już do użytku, odsyła się do fa ­
bryk w łókienniczych jako szmaty 
Prócz lego w  ramach akcji pomocy z, 
u lowej urządza się zbiórki buk wir, 
(ow oców  buku) i kosztanów, z k tó­
rych wyrabia się oleje i inne środki 
żywności.

Zachodzi jeszcze pytanie, jak p ro ­
wadzone są te zbiórki Nie ulega w ą ­
tpliwości, że nie chodzi tylko o datki 
dobrowolne Z w yrok ów  sądowych 
w iem y, że mnóstwo urzędników stra­
c iło  pracę i posadę ty lko dlatego, że 
ich datki na pomoc z im ową m e odpo 
w iadały ich stanowi majątkowemu 
Każde gospodarstwo dom ow e otrzy 
muje plakietę, którą umieszcza na 
drzwiach. K to  takiej plakiety nie o- 
trzyma, uszczęśliwiany jest całym 
szeregiem kwest, tak że ostatecznie 
lepiej kupić plakietę. Jednak zbiórki 
okolicznościowe, jak np. z okazji 
„n iedzieli z jednym gai nkiem“ , zbiór

k: fabryczne i t. p. nie ominą ani te­
go, k tóry  już w ykup ił się plakietą.

Zatym  powiedzieć można, że nie 
chodzi o zbiórkę ale o swego rodzaju 
opodatkowanie, którego nie można 
uniknąć W  fabrykach i innych przed 
siębiorstwacb „d o b ro w o ln y "  datek o- 
dliczany jest od płac i zarobków. T o  
samo dzieje się i z pracodawcami. Naj 
lepiej stosunkowo wychodzi na tym 
przemysł węg low y, który daje tytu­

łem pom ocy z im ow e j najgorsze, nie- 
zużywane gatunki węgla.

Bilansowanie zbiórek to ,nna k w e ­
stia. N ikt nie dow ie  się, co dzieje się 
z gotówką, zebraną drogą zbiorek a 
publikuje się ty lko dory w  naturze, 
do których zalicza się nawet bilety do 
teatrów-. Pew nym  jest, że odznaki i 
plakiety kosztowały dużo, lecz nie mi 
liony.

Gdyby każdy bezrobotny korzystał

z pom ocy z im owej, musiałby o trzy ­
mać conajmniej 1000 marek, jeśli za 
podstawę bierze się o f ic ja lne cy fry  
bezrobocia. Pom oc zimow-a jest zatym 
podatkiem, z którego nie zdaje się 
rachunków-. Nic dziwnego, że gdy 
nad krajem  pojaw i się eskadra samo­
lo tów  wojennych, lud m ów i: „Ot, le 
ci nasza pomoc z im ow a".

Zygmunt Różycki.

Bentto Mussolinl niepożądany w  Niemczech
Mussolini p ro p a g o w a ł w  Niem czech socjalizm

Szeroko rozpisywała się ostatnio 
prasa niemiecka o Massolinim, w y l i ­
czając wszystkie jego  tytuły do sławy 
i podając najc iekawsze szczegóły z 
jego  życia. Przem ilczała  jednak —  i 
to zupełnie św iadomie —  jeden szcze 
gół, może pajciekawszy, m ianowicie  
to, że Mussolini kiedyś, przed laty był 
jednym  z najbardziej płomiennych 
agitatorów- socjalistycznycn i że taką 
właściwie płomienną agitację socja­
listyczną prowadził  —  w  Niemczech.

W szędz ie  zresztą można było w y ­
czytać, że w y jazd  ao Monachium i do 
Berlina stanowi trzeci wypadek w y ­
dalania się Mussoliniego poza gran i­
ce W łoch, a p ierwszy w  ogóle w-ypa 
dek przybycia  do Niemiec. N ic je ­
dnak bardzie j nieścisłego. Benito 
Mussolini odw iedz ił  już był I iedyś 
N iemcy, choć w- epoce, k iedy jeszcze 
nie nosił tytułu Duce i kiedy mu się 
w  ogóle o czymś podobnym  nie śni­
ło.

B O JO W N IK  M ARKSISTOW SKI

Było to 29 lat temu, w r. 1908. Mus 
solini był wów-czas nie ty lko w yzn aw ­
cą teoretycznego socjalizmu, ale za­
gorzałym boju jącym  marksistą Nie

Ignacy Mondschein
po 19-letniej pracy we firm ie o tymsamym 

brzmieniu

O T W O R Z Y Ł  W Ł A S N Y

Damski Salon Krawiecki
w Krakowie przy ul. -św-. Tomasza 19 

Po powrocie z zagranicy wykonuje pierw­
szorzędne Kreacje modelowe wg. najlepszych 

wzorów zagranicznych.

( „ Isk ra " )  W  najbliższym czasie za­
paść mają decyzje w  sprawie akcji 
pomocy z im ow ej dla bezrobotnych 
Nie ulega wątpliwości, że podczas 
nadchodzącej z imy akcja ta będzie 
nadal prowadzona, dyskutowane są 
jedynie zasady, na jakich ona będzie 
oparta

Jak się dowiadujemy, wysuwana 
jest koncepcja, aby akcję pom ocy z i­
m ow ej dla bezrobotnych prze ję ły 
zw iązk i samorządu terytorialnego, ja 
ko najbezpośiedniej zainteresowane 
w udzielaniu pom ocy bezrobotnym 
oraz posiadające dla ce lów  rozdziału 
środków najszerszy aparat. Oezywi-

R K K O R D O W 4 CYFRA R O ZW O  
D Ó W  W  A N G L II

Londyn, 12. 10 —  Liczba spraw 
rozwodowych , jakie w  bieżącym ty 
godniu weszły na wokandy sądowe w 
Anglii, osiągnęła 1962. Jest to rekor­
dowa ilość spraw rozwodowych, ja ­
ka do tej pory nie była nigdy w  A n ­
glii notowana.

stał wówczas jeszcze na czele pisma 
socjalistycznego „A van t i“ , ale za p ro ­
pagandę rewolucyjną był już w yda lo ­
ny ze Szwajcarii, a w róciwszy  do 
W łoch  p rzygo tow ał się do rozpoczę­
cia podróży  agitacyjnej wśród człon­
ków  kolon ii w łoskich za granicą. U- 
dał się w ięc przede wszystkim do L o ­
taryngii, która wówczas znajdowała 
się pod władzą Niemiec. Jednakże 
policja niemiecka bacznym okiem śle­
dziła tego krew k iego  apostoła doktry 
ny marksistowskiej i doszedłszy do 
przekonania, że pobyt j^go w  L o ta ­
ryngii jest mocno niepożądany, w y ­
dała mu zlecenie bezzw łocznego opu­
szczenia granic tej anektowanej p ro ­
wincji.

W  P O S Z U K IW A N IU  

W D Z IĘ C Z N E G O  TE R E N U

Mussolini zatym musi /Lotaryngię 
opućcić i rozgląda się za jakimś .n- 
nym terenem działania. W  ow ym  cza- 
ie budowano właśnie linię ko le jową 

w  okolicy  Schwarzwaldu, gdzie zna­
lazło zatrudnienie blisko tysiąc ro ­
botników włoskich. Centrum tej w ło ­
skiej kolonii robotniczej było  miaste 
czko Langenbraud. gdzie po zakon 
czeniu pracy zbierali się w ieczoram i 
majstrzy i robotnicy w  gospodzie 
„P o d  w o łem "  dyskutując, często w  
sposób bardzo żywy, o uciążliwej pra 
cy i marnych zarobkach.

Teren  dla propagandy socjalistycz­
nej był tu bardzo wdzięczny, a Mus- 
solini postanowił z tego skorzystać i 
udał się do Langenbraud.

„M USSO LIN I —  ALBO  COŚ W  TYM  
GUŚCIE*

W  pewien dżdżysty w ieczór w ła ­
ściciel gospody „P o d  w ołem ", August

aCie, że gdyby zw iązk i samorządu te 
rytorialncgo miały przejąć całokształt 
akcji pomocy z im owej dla bezrobot­
nych, musiałyby oprócz rozdziału 
środków zorganizować przy pomocy 
kom itetów  obywatelskich również 
zbiórkę pieniężną oraz zbiórkę o fiar 
w  naturze, jak  towary, odzież itp. na 
rzecz pomocy zimowej.

TR UD NO ŚCI W  PO DRO Ż ACH ZA  
GR ANICZNYC H  D LA  N IEARYJCZY  
K Ó W  —  O B Y W A T E L I N IE M IE C ­

KICH

Luksemburg. 12. 10. (Tele f.) —  Na 
granicy Luksemburga i N iemiec w 
ostatnich czasach szereg osób nie a- 
ry jskiego pochodzenia, które wyjecha 
ły  z Niemiec, nie zostało wpuszczo 
nych z powrotem  do Niemiec. Uda­
jącym  się do Luksemburga komuni­
kowano również, że nie będą mogli 
wrócić z powrotem  do Niemiec. Z a ­
rządzenie to dotyczy Żydów, podda 
nych niemieckich, gdyż innym nie ro 
bi się tych trudności.

Geiser, o trzymał nagle w iadomość 
telefoniczną z pobliskiego Forbacb 
i od razu uda! się na główną salę, 
gdzie znajdowali się jego  włoscy k l i ­
enci, oznajm iając im:

—  Doniesiono mi, że przybędzie tu 
do was wasz rodak i wygłos i p rzem ó­
wienie. Już nawet zam ówiono dla nie 
go pokó j w m o je j gospodzie. Nazywa 
się Mussolini, albo coś w  tym guście.

Było wśród robotn ików  wielu ta­
kich, którzy znali już nazwisko Mus­
soliniego i w iedzieli, że należy on do 
tych nielicznych, k tórzy bardzo ż yw o  
interesują się losem robotników. W ie  
dzieliteż, że po okresie studiów p o ­
stanowił stać się robotnikiem, że pra­
cował jako zwycza jny murarz, aby 
zbliżyć się do tych, których niedolą 
głęboko się prze jmował. W szyscy  za­
tym oczekiwali z niecierpliwością 
zapowiedzianego odczytu Mussoli- 
niego.

29 LA T  TEM U

Nadszedł wreszcie dzień 9 paździer 
nika 1908. Dokładnie 29 lat temu przy 
był Benito Mussolini do Forbaeh, a 
stamtąd udał się w  drogę, w  tow arzy ­
stwie kilku socjalistów7 niemieckich, 
za trzym ywał się co kilkaset k roków  
obok grup robotn ików  włoskich, za ­
jętych przy budowie nowej linii k o ­
lei żelaznej, rozm aw ia ł z nimi w y p y ­
tywał się o warunki wśród jakich 
żyli. O zmroku przybył do Langen 
hraud, zajął przed tym  już p rzygo ­
towany dla niego pokój w  gospodzie 
„P o d  w ołem ", a o godz. 9-tej w ieczo ­
rem zjaw-ił się na ogólne, sali.

Natłok był nie do opisania. Ani j e ­
dnego wolnego  krzesła, ani jednego 
wolnego miejsca stojącego. Mussoli­
ni rozpoczął przem ówien ie  i od razu 
zdobył serca swych rodaków. M ó w i1 
o W łoszech, o pracy i o tym, co cz ło ­
w iek  pracą swoją m oże stworzyć i 
zdobyć, a zakończył swe p rzem ów ie­
nie socjalistycznym okrzyk iem  „Avan  
ti P op o lo " !

Było już dawno po północy, k iedy 
Mus.->olim zakończył. Przez jakiś czas 
jeszcze pozostał w7.śród zebranych, 
słuchał ich skarg i narzekań, pocie­
szał i doradzał.

O CZYM DUCE Z FCH REREM  N IE  

M Ó W IŁ

Nazajutrz policja niemiecka znów 
połapała się, że pobyt tego socjalisty­
cznego agitatora w  Langenbraud nie 
może mieć pożądanych skutków. 
Przyszłemu władcy W łoch  dano do 
zrozumienia, że powinien jak najszyb 
ciej wyjechać.

Dziś jednak, kedy ten sam Mussoli­
ni, który 29 lat temu był w  N iem ­
czech niepożądanym agitato. nn so­
cjalistycznym, pode jm ow any był z 

królewsk im  przepychem przez Hitle 
ra, podczas intymnycn rozm ow  nie 
wspominano tych dz ie jów  przeszło­
ści, które dla dzisiejszego wodza fa ­
szyzmu są zapewne tylko „ep izo ­
dem " i to niezbyt przy jem nym .

A K C JA  P O M O C Y  Z IM O W E J
b e zro b o iu ym  uu Polsce
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DOBRY START
W  ciągu niespełna miesiąca jeste­

śm y świadkami ukończenia i odda­
nia do użytku już drugiej z kolei in­
westycji na W iśle . Pierwszą było o- 
twarcie mostu imienia Marszałka Śtni 
głego - Rydza we W łoc ławku, drugą 
—  otwarcie portu handlowego w P ło ­
cku.

Przeczyta liśmy w  gazetach opisy 
obu tych uroczystości, rzuciliśmy o- 
k icm  na zamieszczone zdjęcia i... no 
i na tym koniec. A  przecież rzecz war 
ta jest głębszego zastanowienia.

Jeżeli narzekamy niekiedy na nie­
dostateczność oraz zły stan naszych 
dróg lądowych, to cóż dopiero mogli 
byśmy powiedzieć o naszych drogach 
wodnych, tych drogach, które w  in ­
nych krajach przyczyn ia ją  się tak 
znakomicie do rozwoju  przemysłu i 
handlu! Transport wodny jest prze­
cież najtańszy... A  w  Polsce dopra 
dy wstyd przyznać —  udział transpor 
tu wodnego w ogó lnym  ruchu towaro 
wym  wynosi zaledwie około 1 proc. 
Na ogółem 13.961) km. posiadanych 
przez nas dróg wodnych, ty lko 5.616 
km. nadaje się do żeglugi, a i to nie 
we wszystkich miesiącach.

Czemu się tak dzieje?
Ten  opłakany stan, to jeszcze „p a ­

m ią tka "  po zaborcach. Zaborcom nie 
zależało na rozwoju  naszego życia go ­
spodarczego, to też nie przyczyn ia li 
się oni wcale do ulepszenia sieci dróg 
wodnych i zwiększenia ich zdolności 
p rzew ozow e j przez regulację rzek o- 
raz budowę kanałów i portów. \ już 
szczególną niełaską cieszyła się W i ­
sła, która przep ływając przez wszyst 
k ie trzy zabory, była naturalnym łą­
czn ik iem między nimi, kazała pam ię­
tać, że stanowią one jeden n ierozłącz­
ny organizm i tym samym niweczyła 
separastyczne wysiłk i najeźdźców.

Już dziewiętnaście la l minęło, jak 
jesteśmy państwem niepodległym. Ale 
przez te dziewiętnaście łat stały brak 
dostatecznych funduszów nie p o zw o ­
li !  na rozw inięc ie  należytego tempa 
budowy dróg wodnych, nie pozwoli ł  
na odrobienie zaległości. T y le  ciągle 
narastało przecież nowych potrzeb, 
tyle pilnych, niecierpiących zwłoki
zagadnień...

T o  też dziś mam y taki stan, iż —  
jak m ów ił na otwarciu portu w  P ło c ­
ku minister komunikacji płk. U lrych
  m ożem y śmiało powiedzieć, że w
zakresie inwest>cji wodnych, u w ięc 
g łównie  tanich irodków komunikacji

wodnej oraz taniej energi wodnej i 
elektrycznej, jest w  Polsce w łaściw ie 
wszystko do zrobienia. Iu ta j  jesteś­
m y dopiero u początku startu"

W  tych warunkach każda, bodaj 
najdrobniejsza inwestycja wodna u- 
rasta do rozm iarów  w ie lk iego  w yd a ­
rzenia, jest poważnym  krok iem  na 
przód. Szczególniej ważne jest ure­
gulowanie W isły, stworzenie z niej 
pierwszorzędnej drogi wodnej, łączą­
cej morze z centrum kraju. Bo dopro­
wadzenie do porządku naszych dróg 
wodnych jest ściśle zw iązane z tak 
aktualnym u nas hasłem: „Po lska
państwem m orsk im ". Naszą potę-ą, 
naszym oknem na świat jest morze. A  
drogą do morza są nasze drogi w oone 
z W isłą  na czele.

W  ostatnich czasach sprawa budo 
w y  dróg wodnych została nieco sze­
rzej ujęta w  ogó lnym  planie inwesty 
cyjnyrn. W yrazem  tej akcji są zw ięk ­
szone kredyty - na zabudowę poto­
ków górskich oraz na budowę zb ior­
n ików w  Porąbce i Rożnowie, jak  ró ­
wnież pro jek towane w iększe roboty

regulacyjne na W iś le  i przy wykari- 
czbaniu portu handlowego pod Sa­
ską Kępą w W arszaw ie  oraz przy  
budowie portu na Żoraniu. Jednym 
z etapów tej akcji jest uruchomienie 
portu handlowego w  Płocku Ra- 
dziwiu. Miasto Płock, znajdu;,ąc się 
na skrzyżowaniu arterii wodnej, jaką 
stanowi W is ła  z arterią lądową: Łódź  
—  Kutno —  Sierpc —  Gdynia, znako 
micie nadawało się do urząuzenia tam 
portu o charakterze przeładunkowo- 
eksportowym. Połączenie portu z sie­
cią ko le jow o  " drogową stwarza nowe 
możliwości dla frachtów  łamanych na 
szlaku Gdynia —  Gdańsk —  P łock  —  
Łódź.

Myśleliśmy o tym wszystkim, ja ­
dąc do P łocka na otwarcie nowego 
portu

Za szybą wagonu przelatują w  pę­
dzie żółknące lasy, czarne płaty z ie­
mi, czasem zaczerwieni się dzikie w i ­
no, porastające jakiś budynek stacyj­
ny i zniknie w  ułamku sekundy... 
Znów  pola...

Pociąg dojeżdża aż na sam teren

portu. Zdaleka już w idać dwa w yso­
kie maszty przybrane zielenią, z któ-

K ą c i k  dla p a i a r z y
Rewelacja w cenie i gatunku 
Gilzy „P E Ł N O  W  A TKJ— ALTESSE4* 
69 3 7 z najlepszych najtańsze.

Akcja za ty b ie n in w a  na terenie
wo/. Ifraltomslrlec.o

W zorem  lat ubiegłych, p rzeprow a­
dzona została w  br. akcja zaryb ie­
niowa na obszarze woj. krakow sk ie­
go. Tegoroczną akcję zaryb ien iową 
przeprowadzono po raz p ierwszy  pod 
kontrolą krakowskie j izby rolniczej. 
Ogółem wpuszczono do rzek woj. kra 
kowskiego 640.000 sztuk narybku 
pstrąga potokowego, 158.000 sztuk na 
rybku łososia i troci, 1,380.000 ziarn

ikry sandacza, 368.000 ziarn ikry 
szczupaka, oraz 5,9 k lg  narybku w ę ­
gorza

Podkreślić należy, że akcja zary­
bien iowa przeprowadzona została czę 
ściowo przy  współudziale rybackich 
zw iązków  ochronnych woj. k rak ow ­
skiego, które za jm owa ły  się rozpro ­
wadzeniem  materiału zaryb ien iowego 
w  terenie.

Now e w ła d ze  Z w ią zk u
Slpielerłflei^o w r* ie

Zarząd Okręgu V  Związku Strze­
leckiego w K rakow ie  ukonstytuował 
się na rok 1937/38 następująco: p re­
zes mjr. J. Milj!, wiceprezes w icewoj. 
dr P. Małaszyński, sekretarz mgr. T. 
Iskrzyeki, skarbnik E. pauli, cz łon­
kow ie : nać*. W ł. Kabaciński, p rezy ­
dent m K rakow a  dr M. Kaplicki, 
dyr. woj. biura Funduszu P racy  inż. 
Krzyżak , dyr. W ł.  Sieńko, wizyt. A. 
Sowówna. kom endantem  Okręgu jest 
mjr. Stasiak A., przewodniczącym Ko 
misji R ew izy jn e j dr St. Stein, przewo

dniczącym Sądu H onorow ego  senatoi 
Fr. L ipiński

 O—

ZW IEDZANIE  CENNYCH PAMIĄTEK KA 
TEDRY W AW ELSKIEJ, sarkofagów kiólew- 
skich, prezbiterium, kaplicy Batorego i in. 
odbędzie się dziś we środę 13 bm. jako 11-ta 
wycieczka nauk. pod kier. dra J Dobrzyc- 
kiego z cyklu organiz. na zlecenie Zr.rządu 
M. Udział 80 gr, młouzież 10 gr. Zbiórka 
o godz. 3‘30 pop. na placu koło Katedry

rych spływają biało - czerwone f lag i 
i gdzie srebrzą się dw ie skrzyżowane 
kotwice. Falu je ruchliwa ludzka f a ­
la, barw ią się sztandary.

A tam, po drugiej stronie W is ły , na 
w-górzu naprzeciwko portu, wznosi 
się miasto, starożytna stolica księstwa 
Mazowieckiego, Płock. Płock, odzna­
czony w  1920 roku przez W ie lk iego  
Marszałka K rzyżem  W alecznych  za 
męstwo... Stoją ciclie biało - c zerw o­
ne domki, len iw ie w loką się sine d y ­
m y z kominów. Domy opustoszałe... 
K to  żyw  przybył do portu na w ie lk i 
dzień swego miasta.

W siadam y na „Kościuszkę", nie 
w ie lk i biały stateczek. Podpłynęliś 
m y blisko do szerokiej biało - czerw o­
nej wstęgi, przeciągniętej od jednego 
brzegu do drugiego. Jeden ruch noży 
czek i wstążka majestatycznie spły 
wa ku wodzie, wolno zarzurza się w 
brunatno - z ie lonej toni... Ryczą syre­
ny...

Po lem  zw iedzam y warsztaty i sto­
cznię portową. Cały teren zajęty przez 
port wynosi około 43,5 ha. W szystk ie 
nadbrzeża portowe zapro jektowano 
jako  skarpy brukowane, przy  czym  
nadbrzeży wysokich wykonano 840 
mb., niskich zaś 880 mb. Robót ziem 
nym w basenach i wykopach suchych 
wykonano 650.000 m. sześć., c iągów 
kanalizacyjnych dla w ód  opadowych 
1500 mb. Budowa portu kosztowała 
3,700.000 zł., przy czym  75 proc. ogó l­
nych w ydatków  stanowi robocizna, co 
w  znacznym stopniu przyczyn iło  się 
do zmniejszenia bezrobocia w  Płocku 
i okolicy.

Zbliża się godzina 15‘30. Czas w ra ­
cać...

W racam y pokrzepieni na duszy. Bo 
jeżeli nawet —  jak pow iedzia ł min. 
U lrych —  jesteśmy u samego począt­
ku startu w  dziedzinie inwestycyj w o ­
dnych, to w każdym  razie zastartowa 
lismy dobrze.

STRESZCZENIE p o ­
w i e ś c i

B. REMBOWSKI

„GO k ĄCA k r e w  
i  M IŁO ŚĆ K R Ó LE W - 

SKA“
Działo się to za czasów 

p-aowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żiii-
Wl s>cj<ic ogólny po­
płoch

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
leir a księdzem Buryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i rzu 

haido pogromu Ży­
dów, którzy są spcawca- 
***1 tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
•tudiue zarazą.

Zrozpaczony lud uwie 
r*ył Baryczce i ruszył Dt 
■Hasto, babka Racheli 
ucieka z wnuczką baterii* 
lecz tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W  tej 
-hwili właśnie zjawia się 
król. —  Katuje Esterkę 1 
Kachel —  następnie prze­
wieźć każe obie na i»mek
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w obrębie całego gospodarstwa lub powrócą  tu na 
nocny odpoczynek. Gdyby ją tu odnaleźli —  i ja i ca­
ła moja rodzina poszłaby na męki.

—  Nie daj tego Boże!
—  Trzeba się spieszyć...

—  Rozumiecie zatym, że najlepiej będzie, jeśli nie 
zwlekając ni chwili —  ruszycie w  dalszą drogę, w te ­
dy z całą pewnością lak ona jak i my wszyscy unik­
niemy nieszczęścia, które nad nami zawisło i które 
w przeciwnym razie niewątpliwie, by nas dosięgło.

Masz rację Lejzor, trzebaby zaraz ruszać w  dro­
gi, w  tych stronach podróż nocą jest bardzo ry zy ­

kowna, pełno rabusiów, którzy me tylko, że grabią 

mienie’, ale i życiu zagrażają
_ _  Ot niedawno —  mówi drugi —  mego brata Da 

• i „..bili została żona i sierót cztery.

2 A  M a r i i *  1 i ‘ l  * y ~ .  “ V  - « •  r * » * u “ R M - > -  
m ,  O i ■ O k i lk a » - t  k r o k ó w  od k a r c z m y -  « » b . l .  b a r

l i lośn ie  i k oń m i w lek l i  do  lasu

, e jz o r  ja k  m ókł i u m ia ł p rzek on yw a ł  kupców  ze

slokroć w  ększe niebezpieczeństwo groz, w  ej e t a -

U t i e r c e  i j e ®  ona .  oadn ie  w  ieh * *  « ■ *

z życiem. , . .
* * rłi*» w is  nic jest tak wielkie,—  Niebezpieczeństwo dla was me j

. , . , .u-aHcV są zbrojni wysłan-
rabusie juz wiedzą, ze w  okol y d . .
nicy stftrosły, , t ,  o okry li sic *
b, le j noey napadać, tymczasem wy pod osiem, nocy 

wyratujecie córę Izraela od n iechybnij m.erci.

TC WTCiĄĆ
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—  Mówisz rozsądnie Złato —  odrzekł w zadumie 
karczmarz —  ona musi zaraz opuścić nasz dom

—  Trzeba je j  jednak dać jakąś pomoc.

—  Słuchajcie dziewczęta. W  tej chwili w karczmie 
znajduje się dwóch Żydów  krakowskich, k tórzy 
z Gdańska wracają do domu w ioząc ze sobą towar 
Pom ów ię  z nimi i uproszę, by zabrali ze sobą ową bie­
dną dziewczynę. Mogą ją przecie doskonali- ukryć na 
w oz ie  pom iędzy pakami i workami.

—  Byle tylko nie było za późno.

Postaram się, by wyjechali z karczmy wczesnym 
rankiem, zanim nastanie świt, by zebrani tu mieszczą 
nie nie zauważyli jak będziemy ją ukrywać na wozie.

—  W yśm ienic ie ! —  ł rzyknęła radośnie Zlata —  bę­
dzie uratowana.

—  Ona taka piękna, tak ujmująca, że trudno od je j  
twarzyczki oderwać oczy.

—  Dlaczego ją tak piześladują?...

—  Dlaczego lak czyhają na je j  życie?

—  W  czym zawinić mogła taka mioda i piękna dzie­
wczyna? —  rzucają pytania dziewczęta.

—  Kto wie... —  odpowiada najstarsza —  może ja ­
kieś oszczerstwo... Taka młoda a tak nieszczęśliwa 
jakieś fatum ją nawiedziło  i gnębi bezlitośnie.

Tymczasem  karczmarz rozm ów ił się z krakowsk i­

mi Żydami tłumacząc im, że obowiązk iem  ich jest za

t
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BetJin, 13. 10. PAT. —  W  Lands- 
berg nad W ar tą  przema\ riał A ltred 
Rosenberg, odbywający  podróż inspe 
kcy jną  na pograniczu wchodnich Nie 
miec. —  Oświadczył on, iż ze szcze­
gólną radością przy ją ł zaproszei.ie do 
p rzyoyc ia  na wschód, gdyż wszyscy 
pracujący w  Berlinie lub Monachium 
pow inn i bezwarunkowo odwiedzać te 
obszary, które szczególnie ucierpiały 
wskutek wydarzeń  lat 1918— 1933. Po  
k ilku zwrotach polemicznych pod a- 
dresem zagranicy, krytyku jącej naro­
dow y  socjalizm, Rosenberg zaatako­
wał koła katolickie, oświadczając:

Ci, którzy zarzucają dziś narodo­
wemu socja lizmowi antychrześcija- 
nizm, dokonali przez sojusz centrum 
z kom unizm em ateistycznym n a jw ię ­
kszej demonstracji antychrześr jań- 
skiej. Musimy troszczyć się o te, aby 
nie powtórzy ła  się n igdy w ięcej zdra 
da kraju i narodu, podobna do tej, 
jaką  w  roku 1917 przygotowały, a w  
r. 1918 w ykonały  centrum i socjal de 
mokracja. M ożem y to osiągnąć tylko 
wówczas, gdy zachowam y wyłączne 
prawo do w ychow yw an ia  przyszłych 
pokoleń. W ychow aw cam i tych poko ­
leń muszą być tylko ci, k tórzy urato­
wali niegdyś N iem cy przed upad­
kiem. Niem iec nie uratują m odlitwy 
centrowców, lecz ty lko ofiarna walka 
N. S. D. A. P. W szyscy  przeciwnicy 
narodowego socjalizmu na świacie 
muszą wiedzieć, że walcząc z nim, 
zwalcza ją  w  rzeczywistości cały na­
ród niemiecki. Jeżeli narodowy socja 
l izm  głosi tolerancję religijną, to mu­
si żądać zarazem uznania praw ży ­
c iowych epoki. U trzymanie w  czysto­
ści honoru n iemieckiego musi być 
wspólną platformą wszystkich N iem ­
ców . Obrona zdrowej krwi musi być 
naczelną zasadą wychowania. N ie od 
stąpimy ani na jotę od tych zasadni­
czych wymagań.

W  Schlezwiku na uroczystości o- 
twarcia stadionu przeznaczonego do

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ i iufleture
K R A K Ó W  —  ul. św. Tomasza I. 25.
Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kle lektury szkolne w wielkie] ilości egzem- 

plarzy, tel. 155-75.

obchodów i igrzysk partyjnych, prze 
mawiał minister Goebbels. Oprócz o- 
ko licznościowych w yw o d ów  na temat 
ideowego  znaczenia manifestacyj lu­
dowych  w  T rzec ie j  Rzeszy, minister 
Goebbels poruszył dw ie  aktualne spra 
w y : 1) stosunek do kościoła i 2 pro 
blem kolonialny. W  sprawie kościo­
łów  minister oświadczył m iędzy in.: 

N ie k rzyw dz im y  kościołów, przeci 
w nie, u jmujem y im  pracy, którą wła 
ściwie musiałyby same wykonać Je­

żeli zaś kościoły uskarżają się, że u- 
traciły kontakt z narodem, to należy 
to przypisać temu, że nie umieją już 
przem awiać do narodu w łaśc iwym  ję ­
zykiem. Naród, który przeszedł 4 la­
ta w o jny  i 15 lat marksizmu, nie ma 
żadnego zrozumienia dla drob iazgo­
wego  rozróżniania teologicznego. —  
Pragnie on w idzieć czyn chrześcijań­
ski, którego ucieleśnieniem jest ra­
czej pom oc zimowa, niż rozpraw y te­
ologiczne t. zw. frontu w yznan iow e­
go-

M ów iąc  o sytuacji zagraniczno poli 
tycznej N iemiec, min. Goebbels oś­
wiadczył, że N iem cy pragną żyć ze 
wszystkim i narodami w  zgodzie i p o ­
koju.

W  końcu dr Goebbels m ów ił  o zna 
czeniu stadionu. Ma on być kościo­
łem politycznym, k tóry na przeciąg 
dziesiątków lat i stuleci w ych ow y  
wać ma p raw dziw ych  narodowych so 
cja listów w  duchu wrspólnoty ' soli­
darności narodowej

A N G LIA  PRZECI M U S SO U N EM U
Londyn. —  Odpowiedź wioska na 

notę angielsko francuską jest przed­
miotem licznych komentarzy prasy 
angielskiej. Podczas gdy „Mcrging  
Post“ krytykując odpowiedź włoską 
wyraża zdanie, że jedynym wyjściem

z wytworzonej sytuacji jest przenie­
sienie zapoczątkowanych rozmów w  
sprawie hiszpańskiej do komitetu nie 
interwencji, „News Chronicie44 gw ał­
townie atakuje Mussoliniego, twier­
dząc, że faszystowskie W łochy nie

dotrzymują umów międzynarodo­
wych. Zapowiedziane na czwartek po 
siedzenie gabinetu angielskiego w / b u  
d ia  wielkie zainteresowanie w kołach 
politycznych.

Przed d ecydującą rozgrywką
ww Stronnictwio lilarodou/ym

W atszawa. (Tel. wł.) —  Znliża się 
termin posiedzenia Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego, a do k om ­

promisu w  sprawie obioru prezesa 
Zarząau Głównego jeszcze nie dosz­
ło. Jak się dow iadujemy, ani p. W ie r .

M usioł-Goutel-Ossendow ski
L is i k u ra to ra  X* /¥• P.

Od Ł uratora ZNP. p. Paw ła  Musio- 
ła otrzymaliśm y list następującej tre­
ści:

„ W  zw iązku z wiadomościami, ja ­
kie ukazały się w szeregu pism na 
temat objęcia przez p. Goetla kiero >' 

wnictwa w ydaw n ictw  ZNP., oraz na 
temat moich rzekom ych rozm ów  z p. 
Ossendowskim —  które to w ia d om o ­
ści całkow icie  nie odpowiadają  pra­
wdzie, uprzejm ie proszę o ich sprosto 
wanie.

Nie przyrzekałem  bow iem  p. Ossen 
dowskiemu ani sam, ani też za ni 
czy im  pośrednictwem objęcia k ie ro ­
wnictwa w ydaw n ic tw  ZNP., ani ża­
dnego innego w  ZN P. stanowiska. Ró 
wm eż z p. Goetlem ani ja, ani nikt

z mego polecenia nie ro zm aw ia ł14.
List jest pisany na urzędowym  pa ­

pierze, w  którego drukowanym  na 
główku, brzm iącym : „Zarząd  Główny 
Nauczycielstw-a Po lsk iego11 słowa „Z a  
rząd G łów ny11 są przekreślone, a w 
ich miejsce umieszczono pismem ma 
szynowym  w yraz  „K u ra to r11.

N O W E  PISM O O. Z. N.
W arszawa. (Tele f. ) —  Dowiadu je­

m y się, iż w  najb liższym czasie ma 
być powołane do życia  nowe pismo 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, po ­
święcone sprawom robotniczym. P i ­
smo ma nosić tytuł „Robotn ik  P o l ­
ski11 Redaktorem ma być p. Sosnow 
ski.

czak, ani p Bielecki nie myślą zrezy­
gnować. Dlatego posiedzenie Rady Na 
czelnej może przynieść pewne niespo 
dzianki.

Jak już swego czasu donosiliśmy, 
w  Stron. Nar. we L w ow ie  powstał roz 
łam i wyłon iła  się nowa grupa na 
czele z W ładys ław em  Rulewskim , b. 
k ierow n ik iem  Stron. Nar. na Lw ów . 
Grupa ta wydała  odezwę i rozpoczęła 
werbowanie  członków, l iezadowolo- 
nych z panujących stosunków w  Str. 
Nar we Lw ow ie .  Rozłam w  ostatnich 
dniach pogłębił się znacznie. Dc gru­
py  Rulewskiego przystąpiło 5 kilku 
starszych działaczy ze Stron. Nar., o- 
dc-pehniętych już dawno od w p ływ ó w  
przez m afijną  grupę fanatyków.

Jednym z pierwszych, k tórzy p r zy ­
znali się do nowej grupy jest p. Ste­
fan Broś, prawa ręka b. posła dr Ja 
na Pierackiego, ongiś dyrektor „D ru ­
karni K resow e j11. Grupa pow ierzy ła  
p. Brosiow i zorganizowanie tygodn i­
ka pt.: „ P o  tamtej stronie barykady11, 
którego p ierwszy numer ukaże się 
już w  dniach najbliższych.

r«7 WYCIĄGI
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brać na wóz i przewieść do K rakowa prześladowaną 

dziewczynę.

—  Słuchaj Le jzor !  —  odpowiada mu jeden z nich 
—  ta dziewczyna jest prawdopodobnie córką Nata­

na, krawca z Opoczna, na którą tamtejsi, podburzeni 
mieszczanie w ym yślil i  tak potworne oszczerstw-&. Ja 

ci m ów ię  Leizor, że lo ona musi być...

-— Opow iadał tu jeden żyd o okropnych rzeczach 
jakie dzieją  się w  Opocznie —  m ów i drugi i ja lat. 
myślę, że dziewczyna ta jest właśnie córką Krawca 
Nalana. Uciekła i ciągle jest w drodze a prześladow­

cy idą za nią krok w krok ,

—  Jeżeli, jak mówicie, to córka Natana krawca, 
tymbardziej ją trzeba ratować z rąk prześladowców —  

tłumaczy karczmarz.

—  1 m v tak myślimy, a nie inaczej tylko trztbatn 

się dowiedzieć...

Już ja lo zaraz zbadam, bądźcie spokojni, że ca' 

łą prawdę będę w iedział już za chwilę, w y  zaś pr/ygo 

towywujc ie  się do rychłej podróżą.

M ów iąc to karczmarz szybkim krokiem udał się do 
stodoły, gdzie ukrywała się Esterka.

Długo i szczegółowo w ypytyw a ł ią o wszystko 
chcąc się dow iedzieć w  jak i sposób dotarła z Opoczna 
do jego karczmy, dlaczego uciekła i czy istotnie ci 
sami ludzie ciągle są na je j tropie.

-  247 -

Dowiedziewszy się od Esterki o wszystkich je j 
przejściach, o w izyc ie  króla Kazim ierza w  Opocznie
0 łasce jak ie j doznała, o drogich podarunkach —  
z kadym  je j słowem poważnia ł i przyb iera ł postawę 
pełną poważania, jak wobec bardzo wysoko posta 

w ionej osoby.

—  Zaczekaj tu jeszcze jakiś czas, n iewychyla j się
1 nic zdradzaj nawet głośniejszym oddechem, mogą 
ci twoi prześladowcy jeszcze raz wrócić... Ja biegnę, 
by ułatw ić ci podróż do Krakowa M iej w iarę w  Boga. 
a wszystko dobrze się ułoży.

— W ierzę  w  Boga, króla i dobrych ludzi

—  Tą wiarą musisz żyć a zwyciężysz i uratujesz naj 

bliższych.

Powróc iwSzj do karczm y podziel ił się tymi w iado ­
mościami z krakowskim i kupcami, a ci słuchając tej 
relacji, mimo, że już przedtem coś przypuszczali te­
raz szeroki rozważali i tak przez naturę wytrzeszczo 
n° oc/y rozdziawia jąc przy tym i szerokie, mięsiste 

usta.

Zabieramy ją zaraz do Krakowa — krzyknęli 
obaj nie mogąc ukryć jakiegoś dziwnego, oszałamia 
jącego ich zadowolenia.

Musicie jednak zaraz wyjeżdżać —• w rogow ie  je j 
mogą tu wkrótce powrócić  nie znalazłszy o fia ry  w  po­
bliskim lesie. W zn ow ią  tu znowu poszukiwania

królewski z prośbą o ra­
je leKarzom opiekę nad 
staruszką.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro ­
dzice postanowili wydać 
ją  za mąż. Pewnej nocv 
rozkochany mlod> szlach­
cic Gaworek poryw i Es- 
terkę i unosi ją  w  złą] 
boru, do chaty Macieja.

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze swoją 
świtą.

Podczas polowania kró! 
odnajduje Esterkę.

Po wyjeździe króla z O- 
poczna —  kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia —  posta­
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić.

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krcpuią 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. EstćrKa ratuje 
się, ukrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladowców za­
mierza udać się na dwór 
królewski, gdzie nakazu
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Pogotowi* raf. I t lU .  
Straż ogniowa 12111 
Zegarynka V..
Poczt. biuro zlec 151 «  
Centr. między m 97 
Informator te! i. 137 Ob. 
Biuro nipr. telet. 130-50 
Informator kaL 121 08, 
Centr. gazowul 152-06. 
Centr. elt kr. 150 70. 

Cenir. wodociąg. 121-99.

K A LE N D A R Z RZYM .-KATOLICK I 
Środa: Edwarda.
Czwartek: Ewarysta.

T en£i*r-lkr w o
R EPERTUAR  KIN:

AD RIA: „Na bezdrożach ‘ i „W alka z so­

bowtórem ".
A PO LLO : „T ra fa lgar".
A T LA N T IC  „Zbuntowana kobieta" i „Pa  

rada miłości".
B AG ATELA: „Porwano kobietę" i rewia 

„Róg obfitości".
MUZEUM: „„Papa  się żeni ‘ i dodatki.

PROM IEŃ: „W ładca".
STE LLA : „30 karatów szczęścia" i .,W il­

helm T e lł‘ ‘ .
UCIECMa : „Znachor".
W A N D A : „Z iem ia błogosławiona".
FO TO PLAS TIK O N  (ul. Szczepańska) „Ka- 

ryntia ‘ (Klagenfiirth, Gmiind, Wórthersee)

R / I O f O
CZWARTEK, 14 PAŹDZIERNIKA

11T5 Poranek muzyczny. 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich w  opr. To li Rettingerowej. 
13*45 Muzyka. 14*50 Muzyka. 15*10 „Trzecia 
niedola małżeńska" H. Balsaca czyta T a ­
deusz Kondrat. 15*45 Rozmowa muzyki z 
młodzieżą.16'15 Melodie popularne w wyk. 
lwowskiego kwartetu salon, i Karin Tiche. 
17 „W iedza i książka" reportaż z Zakładu 
ootaniki ogólnej w  Poznaniu dra Feliksa 
Krawca. 17*15 Utwory Schmanna na k lar­
net i altówkę. W ykonawcy: Józef Madeja 
(klarnet), J. Rakowski (altówka), Gertruda 
Konatkowska (fort.). 18 15 Z twórczości J. 
Brahmsa —  w wyk. Heleny Landau ffort ), 
Celiny Nadi (sopr.). 18 45 „Piłkarstwo —  
sport mas" wygi. Jozef Kałuża. 19 Orygin 
Teatr W yobraźni: „Gość" słuchowisko Ste­
fana Balickiego. 19*30 Pieśni w  wyk Stani 
sława Pieczory (bas). 20 W eseli marynarze 
  koncert rozrywkowy. 21 Koncert sym fo­
niczny poświęcony twórczości Karola Szy­
manowskiego w wyk. ork symf P  F.. pod 
a jr .  Grzegorza Fitelberga z udziałem Ewy 
Randrowskiej-Turskiej (śpiew), w przerwie: 
Z mojego warsztatu" szkic literacki wygi. 

Wanda Dobaczewska. 23 Muzyka taneczna.

„STARY KRAKÓW " ODCZYT W  OLEAN  
DRACH

Dnia 15 bnl- 0 goJz- 19 odbędzie się w 
Sali Odczytowej w Oleandrach (parter) od 
czyt p. t. ..Stary Kraków" (Powstanie m ia­
sta. jego rozwój, zabytki architektury swie- 
ckiej i kościelnej) wygłoszony przez p. A le­
ksandra Hrebeniuka. Odczyt ilustrowany bę- 
dzi. przeźroczami. Wstęp dla członków i za 

proszonych gości bezpłatny.

W  sobotę dnia 16 hm. o godz. 20*30 od­
będzie się w lokalu Związku Żydów Uczest 
ników W alk  o Niepodległość Polski w  Kra­
ków, e, Rynek Główny 12, II. P- W ieczór Ku­
mora z występami znanych artystów z au­
dycji radiowych. Po programie tańce. P rzy­
grywa doborowa orkiestra. Stroje spacerowe.

Kraków no wieczora
Ubezpiecz alnia Spot. oskarżona

o  s n o w o J r f f t i a f i f e  f i o l e c i u / a

Do sądu cywilnego w Krakowie wp!,vne!a 
■skarga przeciwko Ubezpierzalni Społecznej 
o spowodowanie trwałego kalectwa.

W  dwuletnim przeszło leczeniu u lekarzy 
Ubezpleczalni Społecznej pozostawał 10-lct- 
ni Jakub Kursa, uczeń III klasy Szkoły po-

Tajemnicze sam ?>ćjstwn
lekerki k ra k o w s k ie j

W czoraj o godzinie 18-tej zawezwano na­
gle Pogotowie ratunkowe na ul. Banaurskie 
go 1. 22, gdzie zdarzył sic wypadek zatrucia 
gazem świetlnym.

Przybyły lekarz Pogotowia zastał w jed­
nym z mieszkań kamienicy przy ul. Bandur 
sklcgo 1. 22 już tylko zwłoki młodej kobie­
ty, która rzeczywiście zatruła się gazeta świe 
tlnym.

Jak stwierdzono na podstawie obdukcji 
zwłok, kobieta owa zmarła dużo wcześniej, 
przed zawezwaniem Pogotowia. Okoliczni 
sąsiedzi podają, że młoda pani mieszkająca 
w Kamienicy przy ul. Bandurskiego 1. 22 
była lekarką zatrudnioną w szpitalu św. Ła­
zarza i nic zdradzała wcale żadnych my­
śli o samobójstwie- r yja jak Inni, zajęta pra 
cą i obowiązkami domowymi i dopiero wkra 
czała w życie, bo liczyła w dniu śmierci za­
ledwie lat 30-ci.

Jakiś tragiczny wstrząs musiał podziałać 
na psychozę lekarki, skoro zoecydowala sie 
odejść z grona żyjących.

Jutro, czy też pojutrze na murach miasta 
ukażą sie klepsydry, które doniosą miesz­
kańcom, że zmarła tragicznie niejaka Hele­
na Wald, bo takie było nazwisko denatki.

A tajemnicę jej zgonu skryje mrok ciem­
nej mogiły no.., zawsze!

wszechnej. Na skutek wadliwego założenia 
aparatu wyciągowego na złamaną nogę, po­
częła ona ropieć, tak, że okazała się ko­
nieczność dalszego uciążliwego leczenia. Sku 
tki oLazaiy się barjzo przykre. Chłopczyk 
został kaleką.

Imieniem opszkodowanego wniósł skargę 
adwokat dr Milan Markowicz nr łączną su­
mę 25.900 zł.

Wyrok w tej sprawie oczekiwany jesł c 
dużym zainteresowaniem.

Sąd uchylił konfiskatę
H r a k a w s k i e y a  K u r i e r a  W i e c z L & r n e y o

Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IV Karny 

Dnia 9. 10. 1937 

Sygn IV Pr 252/37

Sąd Okręgow-y Wydział IV Karny w Kra 
kowtc na posleazeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Ptoku- 
■ atora Sądu Okręgowego w Krakowie wydal 
następujące postanowienie:

Uchyta się zarządzoną przez Starostwo Gro 
dzkic w Krakowie dnia 2. 10. 1937 i wyko­
naną przez Starostwo Grodzkie w Kranówie 
dnia 2. 10 1937 Konfiskatę czasopismu „Kra 
kowski Kurier Wieczorny" Nr 194 z daty 
1. 10. 1937 z powodu treści artykułu zamie­
szczonego nŁ stronie 4 p. t. „Strajk prote­
stacyjny w całości" albowiem treść tego ar-

Poborca s k a rb o w y pod za rzu te m
f » r  M ig a ła ś *  c z m  aa

tykuiu nie zawiera znamion żadnego prze­
stępstwa.

Protokolant: Slawomirski 

Przewodniczący: s. o. Horski.

*  *  *
W' tym stanie rzeczy notatkę ową powta­

rzalny:

STRAJK PROTESTACYJNY

„Pracownicy umysłowi i fizyczni zarządu 
ZWiązku Nauczycielstwa Polskiego w chwili 
przybycia do lokalu zarządu kuratora p. Mu 
sioła, urządzili zebranie, na którym prokla­
mowali strajk okupacyjny, aby zaprotesto­
wać przeciwko zamachom na wolność zrze­
szania się, oraz próbom rozwlązy wania zwlą 
zków zawodowych".

Przed sądem okręgowym karnym stanął 
w dniu dzisiejszym Gustaw Huzia poborca 
1-go Urzędu Skarbowego w Krakowie. Przy 
wlaszczyl on sobie w roku 1935 kwoty ścią­
gane od płatników, a to od Maksymiliana 
Rttbncrn 100 zł, Barucha Grossa 50 zł, Flo- 
rentyny Nowickiej 40 zł i Marii Sobolew­
skiej 200 zł. Na sumy te wystawiał normal­
ne kwity, Po kliku jednakie dnlacn zgłaszał 
się do tych płatników, i odbierał od nich 
kwity, tłumacząc, że są mu potrzebne celem 
dokonania poprawek. Kwitów lyeb więcej 
już nic zwracał, dająr w zamian pokwitowa 
nia, uskuteczniane na zwykłych papierkach.

Dziś tłumaczy się tym. że oryginalne kwi­

ty zagubił.
Przewodniczy s. o. dr Bartynowski. 

ni odwokat dr Schónwetter-
Bro-
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Ś R O D K I  D R O G E R Y J N E  
KOSMETYCZNF - PERFUMERYJNE 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

E C H A  K R A D Z I E Ż Y  W  M O T O R Ó W C E
Jeszcze nie została zaLończona sprawa ta 

jemniczej kradzieży dokonanej w moto­
rówce w sierpniu 1935 r. na linii kolejowej 
Kraków— Wieliczka.

Okradziony został wówczas kasjer PKP., 
któremu z teczki po przecięciu jej żyletką 
wykradziono sumę 5.000 zl.

Sąd I -e j in stancji w y d a ł w y rok , sk azu ją ­
cy n iejaK iego Sz lam kow icza  na 18 m iesiecy

K E L N E R Z Y  K R A K O W S C Y  W Z O R E M
w  s w y m  z n w o d w e

Przed kilkoma tygodniami zawarta zosta­
ła na terenie Krakowa umowa zbiorowa w 
sprawie kelnerskiej. Po zatwierdzeniu umo­
wy przez Inspektorat Pracy rozporczęto sta 
rania o nadanie tej umowie mocy powszccb. 
nie obowiązującej na terenie całego miasta 
Krakowa. W  ostatnich dntach nadeszła opi 

i Ilia z Ministerstwa Opieki Społecznej w tej 
1 sprawie, przy czym z wyjątkiem kilku ma­

łych poprawek, urnowa ma uzyskać cha: ak-

U p ro w ad ze n ie  O ttona S trasu  ra
iw órcag  d u k irya a y  k ta rod c  m o -so c / w  •

Genewa. Dzienniki szwajcarskie poda­
ją wiadomości, jakoby Otto .Strasser miał 
bye uprowadzony z Pragi. Strassera odu­
czono narkotykami i wywieziono w ten spo- 
s*b  zagranicę przy pomocy czynników eks­
terytorialnych.

Otto Starsser Był czołowym teoretykiem 
norodowego socjalizmu w jego początkach. 
Taktycznie należał do szczupłego grona twór 
"ów te„o kierunku, któremu dał podłoże 
ideowe. Z czasem jednak drogi przewód- 
eów narodowego socjalizmu i Strassera się 
rozeszły Ołlo Strasser wyjechał wtedy z Nie 
tnlec i osiudl w Prauze, gdzie zorganizował 
4. rw. „czarny front".

Podczas krwawej nocy bartłoiniejowskłej

„ a z łs tó w " 30 czerw ca 1934 r. padt o fio rą  

terrorystów , także i brat Strassera, który po  

zosta. w  partii ł by ł je j członkiem  k a k ' “ ’ 
p o łu d z i. tylko Strassera do jeszcze Inten­

syw nie jsze j akcji.
W sk u tek  akc ji dyp lom atycznej St-asscr 

m usiał ograniezyć sw ą  a k ty w n o *

C .  p s f lo sk . o jego  *
syr w „ * t ,  okaże najL liższa  
każdym  razie  pogłosk i tc p rzypom in a j*  

gro ,one  z likw idow an ie  akcj- -
N ie raz  ju ż  zachodziły  w y p a d ł*  up ow a  

dzenia  z inr.yeh k ra jó w  tak zw ab to b tu i, «  
p row ad zon o  z S zw a jca rii dz.rnnka. za Ja- 

coba, którego jedn ak  potem m usiano z 

wrotem  zw rócić  Szw a jca r,,

ter powszechnie obowiązujący.
Jedynym punktem, który ministerstwu 

przysporzył dużo kłopotu, jest kwestia egza 
nihiów kelnerskich. Okazuje się bowiem, że 
jakkolwiek system ten praktykowany jest 
w Krakowie od szeregu lat, to jednak nie 
jest znany dotychczas nietylko w Innych 
miastach Polski, lecz nawet Europy. Iłople 
ro w ostatnich tygodniach zainteresowały 
się tym związki z Pragi i Wiednia z zamia­
rem zaprowadzenia u siebie podobnych ko 
misji egzaminacyjnych.

Zazr.nczyć należy, że Kraków posiada je­
szcze drugą olbrzymią zdobycz zawodową 
kelnerską, mianowicie zasadę procentu kal­
kulowanego w cenę potraw. System ten daje 
pracownikowi właściwe stanowisko moralne 
i zawodowe. Iło zawartej umowy zninrowej 
slosują się w Krakowie wszystkie firmy z 
wyjątkiem dwu, to jest: p. Kuczmlerczyka, 
właściciela baru przy ul. św. Anny i wlaśei 
cielą Baru pod Sztuką przy ul. św. Jana. 
Niezawodnie jednak i ci również w najbliż­
szym czasie zmienią swoje postępowanie. 

I— BBWI — MaWBBBrsaB— —
SENSACYJNA WIEŚĆ O KLUSCE 

JAPOŃSKIEJ 
Szanghaj. —  Wojska chińskie zaatakowa­

ły energicznie dziś rano pozycje japońskie 
około Tsangtsa o 4 kim. na ntiinoc od Tan 
tsaiig i na południe od ujścia rzeki Wusnng. 
Po niesłychanie zaciekłej walce wojska cliiń 
skie rozbiły całkowicie Japończyków.

więzienia, obrona jednaK wniosta apelację.
Okoliczności, wśród jakich dokonano lej 

kradzieży są rze zywiście tajemnicze. Obro 
na wskazywała, że na odcinku, gdzie popeł­
niono przestępstwo, z motorówki wyskoczył
w pełnym biegu jakiś nieznany osubnik, 
którego nie zaoiano ująć. Do odpowiedzial­
ności zaś pociągnięto Szlamaowicza, znajdu 
jącego się w krytycznym czasie w motoró­
wce. Podejrzenie padło na niego z tych po­
wodów, że karany już był za kradzież wy ■ 
rokiem sądu.

>ł r e s z ś a w a n i a  
w ś r ó d  c z ł o n k ó w  

F a l a n y i

W  warszawskich kołach politycznych du­
żą sensację wywołały liczne rewizje i aresz­
towania przeprowadzone w ciągu ostatnich 
dwu dni wśród członków jednego z odła­
mów ONR., grupujących się wokół tygodni­
ka „Falanga". Ogółem aresztowano 70 osób.

Przeprowadzone w mieszkaniach członków 
„Falangi" rewizje ujawniły skład nielegalnej 
bibuły, juk również broń, amunicję, palki 
gumowe i wszelkiego rodzaju „sprzęi" do 
walki ulicznej.

Akcja władz bezpieczeństwa powstaje w 
związku z ostatnimi zajściami i zamacha­
mi na ulicach Warszawy.

Juk wiadomo, ostatnio na terenie Warsza­
wy dokonano eałego szeregu zamachów tc 
1'orystycznych, a m. in. zamachu bombowe­
go na pochód młodzieży socjalistycznej, na 
loka! „Bunda" i na niejakiego Adama Ko 
Szackiego.

Koszaeki został postrzelony w dniu 3 bm. 
na til. Chmielnej przez nieznanych spraw­
ców, którzy z taksówki strzelili do niego kil­
kakrotnie.

Przeby wająey na leczeniu w szpitalu Dzłt 
ciąłka Jezus Adam Koszaeki, przyjął osta­
tnie Sakramenty św. Lekarz określili stan 
Koszackiego jako krytyczny.



JEBAETOW SKf F U R T E R  W I E C Z O R N Y
   , ,

ŻYWY PO M NIK
W  Bezdanach, niedaleko Zulowa, 

odbyła  się uroczystość symboliczne­
go poświęcenia 100 szkół Marszałka 
Piłsudskiego.

Zułów... Bezdany... Nazw y to m ie j­
scowości, opromien ionych już legen­
dą najszczytniejszego romantyzmu, 
zw iązanych  z najwzniośle jszymi p o ­
ryw am i najszlachetniejszego patrio­
tyzmu...

—  „ W  Zułowie —  m ów ił w niedzie 
lę  Prezydent Rzplite j —  urodził się 
Józe f Piłsudski, tu w  swym domu ro ­
dzinnym pozał, czym  jest gorąca m i­
łość dla Polski i zaczął m arzyć o Jej 
oarodzemu... W  Bezdanach mężnie 
pod ją ł walkę z najeźdźcą On, p rzy ­
szły wskrzesiciel Polski i W ód z  N a ­
rodu. Tu  męczyć Go musiały pierwsze 
myśli walki czynnej o Polskę niepod­
ległą, które nikt inny jeno On zam ie­
nić miał na stal dokonanego czvnu“ .

Zułów  i Bezdany weszły po wszyst­
kie czasy w  krąg tych nazw i tych 
miejscowości, w  których zaklęta jest 
legenda żywota  najw iększego w  ty­
siącleciu Polski człowieka. Jak biały 
dw orek  Belwederu, jak w ieża Srebr­
nych D zw onów  na wzgórzu  w a w e l­
skim, jak płyta z granitu na Rossie...

1 tam właśnie, w  tej części Polski, 
gdzie  Józef Piłsudski spędził „sielskie 
i anie lskie" lata dzieciństwa i gdzie 
m łodzieńczym  porywem  patriotycz­
nym w iedz iony rzucił hasło Czynu, 
rozpoczął walkę z przemocą zabor­
czą —  tam właśnie dziś wzniesiono 
Mu żyw y  pomnik: zbudowano sto
szkół Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Jest w tym głęboka myśl społeczna 
i jest ziszczenie tego, czego się zaw ­
sze domagał W ó d z  Narodu, gdy P o l ­
ska stała się wolną. „Buaując szkoły 
szerząc oświatę, w yk on yw am y  wolę 
W ie lk ie g o  Marszałka, idz iem y za Je­
go  wskazaniem " —  powiedzia ł P re zy ­
dent Rzplitej.

Bo w iem y  przecież, ze tam, na k re ­
sach, w  tej „Po lsce  B “  —  jak ją  okre­
ślono w  porównaniu z wyższą pod 
w zględem  cyw il izacy jnym  Polską 
dzielnic środkowych i zachodnich —  
spotykam y rażącą jeszcze dyspropor 
cję m iędzy w ykw item  wysok ie j kultu 
r y  a prym itywem , m iędzy wspaniały 
mi pomnikami i piękną tradycję dzieł 
sztuki i ludzi najwyższego umysłu a 
brak iem powszechnej kuttury w ma­
sach społecznych. M am y wspaniałą 
tradycję wileńskiej szkoły wyższej, 
przecudne pomniki architektury, ma 
m y  najpiękniejsze postacie w  Pante­
onie duchowych wielkości: Śniadec­

kiego i Syrokomlę, M ick iew icza i Sło­
wackiego, wszystkich, pochodzących 
z tych ziem. Ale m am y też i miaste­
czka, ugrzęzłe w  średniow iecznym pry 
m ityw ie  cyw ilizacy jnym , setki wsi 
kresowycn, pogrążonycn w analfabe­
tyzmie...

Sto szkół, sto nowych ośrodków 
oświaty ludowej —  to najwspanial­
szy ż y w y  pomnik, jaki można wznieść 
dla uczczenia pamięci W skrzes iciela 
Państwa w  stu osiedlach ludzkich w 
pobliżu Zułowa i Bezdan, w  ziemi W i ­
leńskiej, którą tak ukochał i w której 
serce Jego spoczęło...

—  „P rog ram  budowy takich szkół 
rea lizować będziemy —  oświadczył

Prezydent Rzplitej w  Bezdanach —  
uparcie tak długo, aż wszystkie dz ie­
ci będą m ogły  z czasem chodzić do 
należycie wyposażonych nowych  bu 
dynków  szkolnych".

—  „R ząd  —  zapowiedzia ł równocze 
śnie sternik naszej naw y oświatowej, 
minister prof. Swiętosławski —  wsta­
wi do najb liższego planu inwestycy j­
nego kredyt w  wysokości dwu m il i­
onów  złotych, aby wybudować na oh 
szarze w o jew ództw  Now ogródzk iego  
i Po lesk iego po sto publicznych szkół 
powszechnych im ienia Marszałka 
Piłsudskiego".

—  „Czeka nas —  stwierdził w  Zu­
łow ie  minister opieki społecznej. Zyn

dram - Kościałkowski —  w ielk i w ys i­
łek, na k tóry m y wszyscy, now o­
czesne pokolenie zdobyć się musimy, 
jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło  
historii, aby W ie lk a  Rzeczpospolita 
Polska była największą potęgą nie 
ty lko wojenną, lecz także kulturalną 
na całym W schodz ie" .

T e  trzy oświadczenia stanowią 
jakby nasz program w  dziedzin:** kul­
turalnej, są zadaniem, które musi być 
wykonane, jeśli m am y w ykonać w  
całej pełni to, co nam nrzekazał dc 
wykonan ia  Józef Piłsudski.

Jego Duch wskazał nam drogę do  
W ielkości. Musimy w ięc wstąpić na tę 
drogę całkow icie  uzbrojeni. A  w ar­
senale tych zbroi mieszczą się nie ty l­
ko silne ramiona i gorące serca, ale 
również i mózgi —  oświecone.

N ie  setek a tysięcy szkół Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego nam potrzeba

Pogadanki r a d iu m  o działalności s a m o rzą d ó w
Od roku ubiegłego krakowska Rozgłośnia 

Polskiego Radia uwzględniała w  swym pro­
gramie pogadanki dotyczące aktualnych za­
gadnień i prac Cminy M. Krakowa. Nowy 
cykl, po wakacjach, zainauguruje prelekcja 
prezydenta di Kaplickiego, który w sobotę 
mówić będzie przed m ikrofonem n t. „Sa­
morząd jako szkoła wychowania obj watel-

skiego“ .
Doniosła rola samorządu terytorialnego 

w życiu państwowym i społecznym stanowi 
prawdę powszechnie uznaną. Obszar W o- 
jew. Kraaowskiego, który swym zasięgiem 
obejmuje Rozgłośnia w Krakowie, posiada 
jednak poza stolicą W ojew ództw a: K rako­
wem —  46 innych miast i 195 gmin wiejskich

„O p tym izm —pesymizm f i g

Gdy usłyszy się te słowa, jak za naciśnię­
ciem guzika w jakimś automacie płynąć 
poczynają wciąż te same skojarzenia- opty­
mizm uczy wiary w  życie, zaufania we wła 
sne siły, optymizm przesłania niepowodze­
nia i smutki, w iarą w  przyszłość. Pesymizm 
odbiera chęć do wszelkich wysiłków, działa 
destrukcyjnie, że życie jest dostatecznie cięż 
kie i trudno, by opłacało się jeszcze obcią­
żać je ponurym balastem nieufności i nie­
wiary i tak dokoła. Nad tym przeciwstawie­
niem szczególnie warto się zastanowić, jako 
że w tych niesprawdzanych nawyczkach 
kryje się specjalnie dużo; warto zapytać, 
czy nie istnieje przypadkiem inna forma 
pesymizmu i czy należycie rozumi: iy pesy­
mizm nie mieści w  sobie wielu niezaprze-

„INDIE W  SŁOW IE I OBRAZIF"
Odczyt na powyższy temat wygłosi prof. 

Karol Schara w Związku Zawodowym  Pra­
cowników Umysłowych w Krakowie ul Sław 
kowska 6. I. p. we wtorek dnia 19 bm o go­
dzinie 7‘30 wieczorem. Odczyt powyższy od­
będzie się z wyświetleniem film ów  przedsta 
wiających fragmenty z 11-letniego pobytu w 
Indiach. Ekspedycja przez H im alaje do T y ­
betu, Indie, Burno, Cejlon. Życie kulturalne
i religijne tamże.

 o —

TEATR DLA DZIECI W ESOŁA GROMADKA

w Sali Saskiej ul. św. Jana 6 powtarza prze­
śliczną i wesołą bajeczkę o drewnianym pa- 
jacyku Pinokio, w sobotę 16 bm. o 4-tej pop. 
i w niedzielę 17 bm. dwukrotnie o godz. 11 
przedpoł. i o 4-ej pop. Na to piękne przed­
stawienie zaprasza Wesoła Gromadka wszy 
stkie dzieci.

25-lede śmierci polskiego apostoła
trę i f c  wwtągch

Coraz częściej mów .my o  Madaga­
skarze, jako o ośrodku em igracji ż y ­
dowskiej; o lbrzym ia ta wyspa, zdoby 
ta swego czasu przez Augusta Beniow 
skiego, gościła wielu Po laków ; naj­
bardzie j popularnym wśród nich był 
O jc iec  Beyzyin. Zakonnik z powoła- 
nia, w yrzek ł się życia świeckiego, w 
k tórym  jako potomek starej szlache­
ckie j rodziny tatarskiej, spokrewnio

nej 7, całą polską arystokracją, mógł 
zrobić karierę. O. Beyzym  został k ie ­
rownik iem  szpitala w  zakładzie OO. 
Jezuitów w Chyrowie. W  roku 1898, 
na własne żądanie wyjecha ł na Ma 
dagaskar i tam z zebranych w Polsce 
funduszów urządzi! szpital - schroni­
sko dla trędowatych Nlalgaszów. 
Przez 14 lat pracował z w ie lk im  sa 
mozaparciem. lecząc chorobę wów­

czas jeszcze nieuleczalną własnymi 
środkami. Trąd, z którym  O. Beyzym  
wa lczy ł przez tyle lat, stał się p rzy ­
czyną jego śmierci w październiku 
1912 roku. Należałoby dzisiaj p rzy ­
pomnieć sobie sylwetkę świetlanej je ­
dnostka, po której zostało wspomnie- 
nie dobrze spełnionej powinności i 
wzruszające w  swej prostocie ..Listy 
z Madagaskaru". (Pil.)

Leczenie ran a w .a m in y
W  jednym  z numerów. „Physio lo- 

gical Beviews“  ukazał się c iekawy ar 
tykuł L, B Avey 'a  o gojeniu się ran. 
Autor wyjaśnił naukowo ten proces 
uzależniony całkowicie od zdolności 
regeneracy jnych poszczególnych tka 
nek, podkreślając dwa najważniejsze 
procesy gojenia: przez rychłozrost i 
ziarnowanie. P ie rw szy  powstaje w ów  
czas. k iedy tkanki nie są bardzo u- 
szkodzone i polega na normalnym 
schodzeniu się brzegów rany, drugi 
cechuje przed zabliźnieniem w y tw a ­
rzanie tkanki ziarninowej, składają­

cej się z pączkujących naczyń kw io  
nośnych —  W  interesującym artyku­
le została uwidoczniona samoobrona 
organizmu podczas go jem a sie posz 
czególnych ran. W ie le  uwagi pośw ię­
cił autor w p ływ om  witam in na go je ­
nie się ran. Tak  w ięc  przy  pendzlo- 
waniu rany w itam iną A (właściwie 
je j  roztworem ), czas gojenia wyniósł 
13 dni zamiast 18. W ypada zaznaczyć 
że uczeni Horn i Sandor już przed 
tym stwierdzili, że na gojenie się ran, 
podobnie w p ływa ją  w itam iny B i C. 
Natomiast w itamina 1), stosowana w

małych
(Pil.)

dawkach opóźnia gojenie.

CH RABĄSZCZE ZA PO W IA D A JĄ  
L E k k Ą  Z IM Ę  

Inowrocław, (lei. wł.) W  m ie jsco­
wości K i jew o  pow. inowrocławski, ob 
siadły d izewa ow ocow e w  dużej i lo ­
ści chrabąszcze w  ogrodzie p. Szcze 
pańskiego. Metereologia ludowa tw ier 
dzi. że z jaw ien ie  się chrabąszczy w 
październiku zapowiada łagodną z i­
mę.

czenie dodatnich wartości? Próbą odpowie­
dzi na te pytania, próbą podważenia mocno 
zakorzenionych wyobrażeń o pesymizmie, 
będzie odczyt dr Kazim ierza W yk i , o war­
tościach pozytywnych pesymizmu", która na 
da Rozgłośnia krakowska w  dniu 13 bm. o 
godz. 19 35 w programie ogólnopolskim.

M1SCHA ELM AN W  STARYM TEATRZE

W ielką sensacją artystyczną obecnego se­
zonu koncertowego będzie występ jednego 
z najgenialniejszych potentatów gry skrzyp­
cowej doby obecnej Miscliy Elmana, którego 
koncerty gromadzą wszędzie tłumy publicz­
ności. Koncert fenomenalnego wirtuoza od­
będzie się w sobotę 16 bm. w Starym Tea­
trze. Bogaty program obejmuje najcenniej­
sze utwory literatury skrzypcowej.

Obecnie Rozgłośnia krakowska, uslosun 
kowując się życzliw ie do inicjatywy Refera­
tu prasowego Zarządu Miejskiego w  Krako­
wie —  uwzględniła w  swym programie sta­
łe audycje samorządowe.

Co tydzień w  5-cio minutowych pogadan­
kach we środy o godz. 18‘50 omawiane bę­
dą przed mikrofonem Radiostacji krakow­
skiej zagadnienia i prace, dotyczące samo­
rządów miejskich i powiatowych naszego 
W ojewództwa.

V. spomniane audycje zostały zainauguro­
wane i odbywają się w porozumieniu z Kra 
kowskim Urzędem W ojewódzkim . Pierwsza 
pogadanka samorządowa wygłoszona zosta­
ła w ubiegłym tygodniu, dziś we środę od­
będzie się druga z kolei.

Czwartkowy koncert wymienny do Kato­
wic i Łodzi przyniesie nam kilka arcydzieł 
z twórczości Brahmsa; rapsodię i capriccio 
h moll w wykonaniu pianistki p. Heleny Lan 
dau i trzy pieśni, które odśpiewa p. Celina 
Nadi. Początek koncertu o godz. 18‘ 15, “

Lekarzy krakowskich prosi Pogoiow ie Ra­
tunkowe o zgłoszenie zmian adresów i spe­
cjalności do mającego ukazać się kalendarza 
„Krakowskiego Ochotniczego Towarzystwa 
Ratnkowego" na rok 1938.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
Dzisiaj w środę po cenach najniższych 

po raz ostatni w bież. sezonie pełna humoru 
komedia M. Bałuckiego „Grube ryby". W  
sztuce opracowanej scenicznie przez reż. W  
Biegańskiego udział biorą: Korecka, Matu- 
siakówna, Starkówna, Biegański, FabisiaK, 
Kaliszewski, Ruszkowski, Turski, Woźnik.

Jutro w czwartek „Kajus Cezar Kaligu la" 
dramat K. II. Rostworowskiego w reżyserii 
W . Radulskiego z Józefem Karbowskim, Zc 
fią Jaroszewską oraz T. Suchecką, Z. Modze 
lewskim in.

Pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego od­
bywają się próby z komedii W  Lichtenber- 
ga „M ilioner", która będzie najbliższą pre­
mierą teatru im. J. Słowackiego w sobotę 
dnia 16 bm.

DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Aleksan­
drowicz J. Staromostowa 3, teł. 189-99 Fi- 
schel Tobiasz, Krakowska 31, tel. 172-43, 
Pinkusfeldowa Regina, św. Sebastiana 7, tel. 
116-83, Żabiński Robert, Szewska 22, teł. 
182-68.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
A— R 42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Mada 
lińskiego 7, Krakowska 9, Mogilska 16. Kal- 
waryjska 27.

PRZED STAW  IC IE LE  P. P. S. M Ł O ­
D Z IE Ż Y  ROBOTNICZEJ I KLAS. 
Z W . Z A W  B IO RĄ U D Z IA Ł  W  ZJE- 

ZD Z IE  W IC IO W Y M
W  niedzielę odbył się w  B iałobrze­

gach w  pow. łańcuckim, z jazd dele­
gatów Zw iązku Młodzieży W ie jsk ie j  
„W Tic i“  z Małopolski Środkowej i 
Wschodniej.

W  zjeździe, jako goście, wzię li  u- 
dział m. in. przedstawiciele Klaso 
wych  Zw iązków  Zaw odow ych  z R ze­
szowa, T U R  , m łodzieży robotniczej 
i O KR. z Przemyśla, oraz m łodz ieży  
akademickiej, zo igan izowanej w  Z. 
M. N. S ze Lw ow a.
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TRYBUNA S P O R T O W A
D o o f i o f a  k o & i ł ł S ł t t t M  s p o r t  s t o ł e c z n y — P ł J W M -

W obronie lekko-atletyki
w ystą p iło  n a d zw yc za jn e  w a 'n e  zebran ie P Z L A

Odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie Po lsk iego Zw iązku L ek k o ­
atletycznego, zwołane wsautek g ło ­
śnego podania się do dymisji zarządu 
P Z L A .  W  zebraniu wzię li  udział dele­
gaci 9-ciu okręgów. Brakowało je ­
dynie okręgu wołyńskiego i wileńskie 
go.

P o  przedstawieniu przez prezesa 
P Z L A  inż. Znajdowskiego istoty kon­
fliktu pom iędzy zarządem P Z LA , a 
PU W F -em  rozpoczęła się dyskusja, 
po której uchwalono następujące 
dw ie  rezolucje:

1) Nadzwycza jne walne zebranie 
stwierdza, że rozpoczęta przez preze­
sa i zarząd P Z L A  akcja, mająca na 
celu zapewnienie lekkiej atletyce pol­
skiej pomyślnych warunków  dla roz 
woju  wszerz i że rezygnacja zarządu 
która wyn ik ła  z tej akcji, jest w  pełni 
uzasadniona. Jednocześnie nadzw y­
cza jne walne zebranie wyraża  podzię­
kowan ie  prezesowi oraz zarządowi 
za ich dotychczasową działalność.

2) Nadzwycza jne walne zebranie 
po zaznajomieniu sie z wyjaśn ien ia­
mi zarządu P Z L A  —  stwierdza, że 
akcja zarządu P Z L A  nie była zwróco 
na przec iwko samemu k ierownictwu 
P d W F  i P W .  lecz miała na celu od ­
wołan ie się do w łaściwych czynn i­
ków  decydujących, aby zwrócić uwa­
gę, że dotychczasowa pomoc, udziela­
na sportowi lekkoatletycznemu jest 
niedostateczna, a stosunek do tego 
sportu władz państwowych i samo 
rządowych  musi ulec rew iz ji .  Jeśli 
pożądane jest, aby lekkoatletyka ja 
ko  dominująca gałąź wychowania fi 
zyczn tgo  dała pełne możliwości roz 
woju  w  Polsce i aby służyła jako wy­
raz tężyzny narodowej oraz była czyn 
n ik iem  propagandowym  za granicą, 
musi być ona wówczas otoczona wię 
kszą niż dotąd opieką i pomocą

W ybrano ponownie dotychczaso 
w y  zarząd z prezesem Znajdowskim  
na czele, wybrani nie przy ję li jednak 
mandatu,motywując że zatarg , P. U. 
W  F  em jeszcze istnieje i że nie wia 
a o m o : —  P ° uchwalenia powyższych  
rezo lucyj —  ustosunkowuje
P U W F  do P Z LA .

P o  dyskusji uchwalono następują­
cy wniosek

PO PIS  g i m n a s t y c z n y
Na ogólne żądanie odbędzie się 

dnia 24. 10. powtórzenie popisu g im ­
nastycznego ŻKS Hagibor w  sali gim 
nastycznej kahału pud k .e i un k .em  
kierownika sekcji p. !• Eisensteina.

W obec nie przy jęc ia  mandatu przez 
wybrany ponownie dotychczasowy za 
rząd P Z L A ,  dla dalszej ciągłości p ra ­
cy wyłan ia  się specjalną komisję na 
prawach walnego zgromadzania, w  
składzie trzech osób która —  w  po ro ­

zumieniu z Z. Z., dążąc do zrea lizowa 
nia postulatów dawnego zarządu, z l i ­
kw idow ały  sprawę przesilenia, p ro ­
wadząc jednocześnie tym czasowo a- 
gendy związku. W  razie pozytywnego  
załatwienia swych zadań, komisja o-

bowiązana będzie powołać dotychcza 
sowy zarząd do podjęcia normalnej 
pracy. W  przec iwnym  razie kom isja  
zobowiązuje się zwołać nadzwycza j­
ne walne zebranie nie później, niż to 
przewiduje statut dla zwyczajnych 
wanych zebrań. Jednocześnie nadzwy 
czajne walne zebranie przy jm uje do 
wiadomości oświadczenie ustępujące­
go zarządu co do gotowości współ­
pracy z wybraną komisją.

W  skład komisji powołano: pp. So- 
śmekiego, jako przewodniczącego o- 
raz dr. Cenę ze L w o w a  i mjr. Szkolni- 
kowskiego z W arszawy.

Pierre de Coubertiri
ŻYC IE  I ŚM IERĆ W SK R ZE S IC IE LA  IGRZYSK OLIMPIJSKkCH

W  tych dniach doniosły telegramy 
—  oschłe, lapidarne te legramy —  o 
śmierci P ierre  a de Coubertin, wskrze 
siciela Igrzysk Olimpijskich. P ierre  
de Coubertin, odnowicie l idei „ o l im ­
pijsk iej", głęboki teoretyk pedagog i­
ki, w ielk i Europejczyk zasługuje je ­
dnak na więcej, niż na kilkuwierszo- 
wą wzmiankę.

W  roku 1933 z racji jego  siedem­
dziesiątych urodzin, wydana została 
antologia jego  dzieł, książek, broszur 
i artykułów publikowanych na ła ­
mach licznych dzienników  i czaso­
pism. Może teraz, po śmierci, zna j­
dzie ten n iezwykły, za życia częścio­
w o  zapomniany, częśc iowo zaś z ja ­
dliw ie zwalczany człow iek swego b io ­
grafa, który pamięć jego  przekaże p o ­
tomności. Jego bujna indywidualność 
i rozległa szlachetna myśl zająć b o ­
w iem  w inny bliżej nie tylko tych, co 
się wyłącznie sportem interesują.

Sport był jednak punktem wyjśc ia  
i pozostał g łówną dziedziną akiywmo- 
ści de Coubertina. W  młodym wieku, 
w  sześćdziesiątych latach ubiegłego 
stulecia, k iedy sprawność fizyczna u- 
ważana była za coś absolutnie nieisto 
tnego, a wszelkie ćwiczenia sportowe 
za chłopięce wybryk i,  zrozumiał P ier  
re dc Coubertin, w ie lk i miłośnik sta 
rożytnej Grecji i znawca literatury 
klasycznej, pedagogiczną i etyczną do 
niosłość, szlachetnie pojętej emulacji 
sportowej. I hy um ożliw ić  sportowi 
zdobycie w łaściwej i godnej roi. w 
całokształcie aktywności świata —  
powzią ł myśl wskrzeszenia antycz­
nych Igrzysk  Olimpijskich, w idząc 
w nich symbol poko jow ego  współza 
wodnictwa narodów  —  teren wzajem  
nego poznania się : zbliżenia m łodz ie ­
ży wszystkich krajów .

Nie trudno w yobrazić  sobie, na ja ­
kie trudności, opory, szyderstwa i 
grom y oburzenia natrafiła ta , absur-

r o m a n t y c z k .* h i s t o r i a  m i ł o s n a
Jelena Pesic była córką jednego z 

najbogatszych ch łopów we wsi P i no 
!>ava. Dziewczyna była śliczna, nic 
więc. dziwnego, że miała mnóstwo a- 
doratorow, którzy chcieli zdobvć jej 
względy. Dziewiętnastoletnia je lena 
jednak nie kochała żadnego z nich i 
nie myślała jeszcze wcale o zamąż- 
pójściu.

Pewmego dnia jednak podczas od- 
MUstu, poznała ona Miodraga Filipo- 
wicza i zakochała się w  nim od pier- 
w.sze8 °  wejrzenia. Młodzieniec rów- 
“ tż  aipalał w ie lką miłością do pięk- 

r* j  dziewczyny i postanowił zdobyć 
ją za wszelką cenę. Nie było to rzeczą 
łatwą, Tanazjus Pesic bowiem, ojciec 
Jeleny, postanowił wydać córkę za 
j-nąż tylko za bogatego człowieka. 
M iodrag zaś był sy nem biednych chło 
pói 1 Zakochana dziewczyna zdawała 
=>obie sprawę z tego. że sytuacja jest 
bez wyjścia, nie chciała jednak rezy- 
.gnować ze swej miłości i spotykała

się z M iod rag iem  p ok ry jon u i.
Szczęście  m łod y ch  t rw a ło  jednak  

nie  długo. O jc ie c  Jelen\ d o w ied z ia ł  
się w szys tk im  i p os tan ow ił  p o ło ży ć  
kres tej rom an tyczn e j  nnłośc i W  ża ­
den sposób nie chc ia ł p ozw o l ić ,  by  Je 
lenu w ysz ła  zam ąż za u iednego  Mio- 
draga  i zaczął dla n ie j  szukać octpo- 
w ied  iego  męża. W re s z c ie  zna laz ł go 
M postaci M ilosa  R ado je ica  i nakaza ł 
córce  by  natychm iast z e rw a w a ła  z 
M iod ia g iem .  Jelena bron iła  się wszel 
kim is iłam i -  nic jednak  m e  porno; 
d o -  Ojciec w y zn a c zy ł  te rm in  ślubu i 
po  k i lku  miesiącach u rządz ił  córce  

huczne wesele.

n ia  M iod raga  by l to « k ™ P ny_ ’ *° Sy 
Szukał zapom n ien ia  w  cięzkTej P 
starał się zapom n ieć  a kochane j  dzie

w c zy n ie  —  sercu je<i marniał
n ak azyw ać  i m łod y  ch łop ie  ,
co ra z  b a rd z ie j  T e  same, z r e s . ą * ^
sze, p rzechodz i ła  Jelena. * 4 ^
ją w ie lką  miłością, lecz c1 ż z

dalna ekscentryczna" myśl w  ówczes­
nej, racjonalistycznej Europie W  
swoich pamiętnikach Olimpijskich 
(„M em oires O lym piąues") opow ie ­
dział P ierre  de Coubert.ii o tych la ­
tach długiej i zaciekłej walki, juką 
wieść musiał dla urzeczywistnienia 
swej idei.

A le  jego  wytrwałość, jego  entuz 
jazm  odniosły zasłużony tr ium f i w ie  
szcie, w  r. 1896, odbyły się w  Atenach 
pierwsze współczesne Igrzyska O lim  
pijskie, nawiązujące do tradycji z 
przed dwóch tysięcy lat, ale rozsze­
rzające zasięg współzawodnictwa z 
członKÓw jednego narodu na wszyst­
k ie ludy świata.

Perre  de Couberlin l iczy ł wówczas 
lat 31. Odtąd życie jego w  głównej 
m ierze poświęcone było tym, co czte­
ry  lata powtarza jącym  się świętom 
sportu. Nieustannie wzrastał odtąd 
zastęp zawodników, z roku na rok 
zgłaszały reprezentacje coraz tt da l­
szych krajowr swój akces, z jednych 
Igrzysk na drugie zwiększała się ilość 
w idzów, przybywających  z wszystkich 
krańców świata do stolic coraz to in ­
nych państw, które uznawszy wszech 
św iatową doniosłość tego święta, za­
częły coraz hojn ie j przyczyn iać się 
do jego  realizacji. I odtąd stały się 
Igrzyska Olimpijsk ie nie tylko jedną 
z najgłośniejszych, ale i jedną z naj­
szlachetniejszych manifestacyj: stały 
się —  a może pow iem y skromniej: 
próbowały stac się —  manifestacją 
poko jowego  współzawodnictwa, pacy 
fistycznej emulacji narodów. P rze r ­
wane w  latach 1914— 1919 wielką, 
rzezią, podjęte zostały po wojn ie  z 
jeszcze większą wspaniałością ale i z 
zacietrzewieniem, które poprzednio 

było im obce. I —  jak wszelkie m ię ­
dzynarodowe zawody  sportowe —  
stały się już nie w yrazem  łączności 
ludów, lecz pretekstem do zaciekłych 
starć, wzmagając, obok narodowych

ambicyj —  nacjonalistyczne szowi- 
nizmy.

N ie takiego ducha pragnął w nich 
w idzieć P ierre  de Coubertin, historyk 
(autor wysoko  cenionej cztero tom o­
wej Historii Powszechnej" , gorący 
pacyfista, szczery demokrata i l e w i ­
cow iec (członek M iędzynarodowego  
Biura Pracy), w yb itny teoretyk peda­
gogii (autor podstawowych prac „ P e ­
dagogie sportive“  i „L a  re form e de 1‘ 
ense ignem net" ) !

P ierre  de Coubertin, interesując się 
gorąco Kształceniem młodzieży robot 
niczej, m arzy ł o stworzeniu U n iw er­
sytetów Ludowych, których zakres 
działania obejm owałby zarówno w y ­
chowanie umysłowe jaknajszei szych 
kół m łodz ieży  poszczególnych naro
dÓW.

Traktu jąc tedy sport jako część o- 
gólnego wychowania, za jm ował P ie r  
re de Coubertin n ieprzejednanie w ro ­
gie stanowisko wobec zawodow ców , 
oraz był zdecydowanym  przec iwn i­
kiem mnożenia rekordów, których 
mania wypaczyła, jego  zdaniem, za­
sadnicze cele i idee sportu.

Sam oddawał się do późnego w ie ­
ku różnym ćw iczen iom  f izycznym  i 
niemal do końca życia z zapałem u- 
praw iał wioślarstwo, stając się jedną 
z najpopularniejszycli postaci na je 
ziorze lemańskim nad którym  spę­
dził ostatnie lata, czując się lepiej w  
Szwajcarii, niż w  swej /Francji, gdzie 
go przec iwnicy polityczni zwalczali 
nienawistnie, nie przebierając w  środ­
kach, by za pomocą oszczerstw i in ­
w ek tyw  zohydzić go wr oczach świata.

T y m  po litycznym  przec iw ień ­
stwem tłumaczy się fakt, że tak zw a ­
na „w ie lka  prasa in fo rm icy  jn a "  Fran 
cji bardzo nie w ie le  uwagi poświęciła  
śmierci człowieka, k tóry całym swym 
życiem  dow iód ł praw dziw ego  i g łębo­
kiego ukochania ludzkości.

d> młoda kobieta myślała ty lko o 
Mioriragu, bez którego życie wydawa 
ło je j  się nie do zniesienia. Pewnego  
dnia Jelena zapakowała kilka w aż­
niejszych rzeczy i uciekła z domu 
swego męża. Nic wróciła do ojca, gdyż 
w ledziała, że ten pośle ją z powrotem  
do Milosa, lecz pobiegła wprost do 
chatki rodziców  Miodraga, na sam 
koniec wsi.

Ojciec Jeleny szalał z wściekłości. 
N igdy nie przypuszczał, że jego po­
słuszna córka sprowadzi na niego ty­
le wstydu. Stary Pesic groził, że za­
bije Miodraga, jeśli go spotka, a są 
siadom z trudem udało się nieco uspo 
koić bogatego chłopa. Milo F i l ipow ie  
zaś który głęboko kochał swą żonę. 
oświadczył, że wszystko je j  przeba­
czy. byleby ty lko wróciła  do niego.

W szelk ie  usiłowania jednak sprowa 
dzenia Jeleny z powrotem pozostały 
bez rezultatu. Zakochana para przez 
dwa dni ukrywała się w zaroślach po 
bliskiego lasu i nie dawała o sobie 
znaku życia.

W e  wsi cała ta sprawa wywołała  
w ie lk ie  poruszenie Jedni twierdzili, 
że Jelena powinna pozostać przy  M io  
drągu, którego kochała, drudzy zaś 
byli zaanin, że jest to zbrodnia ucie­
kać od męża. Powstały więc dwa obo 
zy, które zawzięcie się zwalczały. W i e  
szcie doszło do tego, że dw ie  partie 
rzuciły się na siebie z łopatami i w i ­
dłami od siana. Podczas gdy M iodrag 
ukrywający się z Jelcną w lesie trzy ­
mał w objęciach drżącą ukochaną, na 
uliczkach wsi Pinosasa lała się krew. 
Jeden z przy jació ł M iodraga odniósł 
podczas walki tak ciężkie rany, że 
zmarł po krótkim czasie

Mały szpital miejscowy pobliskie­
go miasteczka nie mógłby praw dopo­
dobnie pomieścić wszystkich ran­
nych, gdyby sprawą tą nie zajęła się 
wreszcie policja

O dalszym losie Romea i Julii ze 
wsi Pinosava zadecyduje sąd.

Fr. Rigaud.

I
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Olbrzymia afera fałszerska
K ra k o w ia n in  „d y re k to re m " technicznym  fa b ry k

Polic ja  francuska wpaała na trop 
o lb rzym ie j a fery  fałszerskiej, która 
objęła całą Francję, kilka k ra jów  Eu 
ropy  i sięga nawet do Polski.

W  TrouvilIe  aresztowano m iędzy­
narodowego  aferzystę 351etniego Ka 
ro la Golonkę, rodem z Krakowa. Go­
lonka karany był przez sądy francu­
skie, niemieckie, angielskie, hiszpan 
skie itd. za oszustwa, kradzieże i in­
ne malwersacje.

Przeprowadzona w  jego  m ieszka­
niu rew iz ja  w yk iy ła  oprócz biżuterii 
pochodzącej z kradzieży, przyrządy 
do fabrykacji banknotów i bilonu. 
Znaleziono tam również kilkanaście 
sztuk fa łszowanych monet lO franko- 
wych.

W  mieszkaniu Golonki zastano je ­
go  współlokatora i wspólnika 20-let- 
n iego kelnera hotelowego Gastona 
Gouvaze.

Na podstawie u jawnionych materia 
Jów w ykry to  jeszcze dw ie siedziby 
fa łszerzy: jedną mieszczącą się w  P a ­
ryżu, a drugą w  Bagnolet. Centrala 
w  Bagnolet prowadzona przez Golon 
kę, Gouvaze i wspóln ików, za jm ow a­
ła Się fa łszowaniem i puszczaniem w 
obieg fa lsy fika tów  we Francji i Bel­
gii-

Jak się okazuje, po raz p ierwszy  na 
działalność fa łszerzy wpadła  polic ja  
już w  czerwcu br. Zatrzym ano w ów ­
czas kilku kolporterów , lecz Golonka 
i Gouvaze zdołali uciec z Bagnolet 
do  Paryża. W  stolicy udało się im u- 
ruchomić drugą fabrykę, która rozpo 
rządzała najprecyzyjn ie jszym i maszy 
nami fałszerskimi.

W  czasie tropienia zbiegłych z Ba 
gnolet aferzystów, polic ja  zdemasko­
wała  trzeciego wspólnika, występują­
cego pod nazwiskiem Karo la  Webera. 
,W Montreuil aresztowano go i wyszło  
wów-czas na jaw, że właściwe nazw i­
sko aferzysty brzm i Gustaw Koschen 
i pochodził on z llosterhausen w  
Niemczech. F inansował on fałszerskie

poczynania, a na k ierownika technicz 
nego swych przedsiębiorstw w yzn a ­
czył Karo la  Golonkę.

W  dalszym ciągu dochodzeń stwier 
dzono, że Koschen nie zadawalał się 
zyskami osiąganymi ze spółki z Go­
lonką i Gouvaze i dlatego w  ta jemni­
cy przed nimi zorgan izował o lb rzy­
mią fabrykę, produkującą banknoty, 
która mieściła się w Paryżu  przy  bul 
warze Yo lta irea  290. W  chwili, gdy 
polic ja  w kroczy ła  do tej fałszer ii, za

stano tam składający się z kilkunastu 
osób personel techniczny. W  lokalu 
znaleziono w ie lk ie  ilości fa łszowa­
nych monet.

Ustalono, że aferzyści u trzym ywali 
ścisły kontakt z podobnymi bandami 
w  innych państwach europejskich. —  
W ym ien ia l i  oni między sobą fa łszo­
wane banknoty, co utrudmułc zdema 
skowanie przestępców.

Członkow ie bandy posługiwał^ się 
sfałszowanymi paszportami, wysta­

w ianym i na różne nazwiska. Nasuwa 
to przypuszczenie, że prócz bankno* 
tów  za jm owali się oni fa łszowaniem 
na większą skalę dokumentów. Udzia ł 
Golonki w  wym ien ionych  aferach na 
suwa przypuszczanie, ża działalność 
przestępcza obejm owała  również P o l ­
skę. Z tego względu francuska po li­
cja zaw iadom iła  o odkryciach w a r­
szawską centralę służby śledczej, któ 
ra wszczęła dochodzenie na terenie- 
Polski.

99 Bohater1' endecki ska za n y za  k ra d zie ż
W  dniu wczora jszym  toczyła się 

rozprawa przed sądem grodzkim  w 
Podgórzu  przec iwko Józe fow i Fron- 
czakowi zam. przy  ul. K ró low e j Ja­
dw ig i ł. 12 p racow n ikow i Chrześci­
jańskiego Składu K on fekc ji  przy ul. 
Floriańskiej, oskarżonemu o kr sdzież 
frachtu ko le jowego  na szkodę jednej

z krakowskich f irm  radiowych.
W  wyn iku rozpraw y sąd grodzki 

skazał Fronczaka na 6 m.esięcy bez­
względnego aresztu, ponieważ skaza­
ny już raz był karany 9-miesięcznym 
aresztem za oszustwo.

Nadm ienić należy, że Fronczak zna 
ny jest na terenie K rakow a jako w y ­

bitny i czynny członek k rakow sk ie j  
endecja, dla której wyczyn ia ł rozm ai­
te swoje  pseudo narodowe występy.

Bohater ten n iedawno przebyw ał 
w aresztach po licy jnych  pod zarzu- 
tern udziału w  słynnym napadzie, ją  
ki miał miejsce pod Park iem  Drą 
Jordana.

N ied ozw olo ny zabieg p rzyczyną śmierr.i
Przed trybunałem sądu okręgow e­

go w Rzeszow ie odpowiadała Aniela 
Balawejder, akuszerka w  M akow ej o- 
bok Rzeszowa, oskarżona o w ykon a ­
nie n iedozwolonego zabiegu spędze­
nia płodu.

Tło sprawy według aktu oskarże­
nia przedstawia się następująco- Dn. 
1 kw ietn ia  br. z jaw iła  się u akuszerki 
Aniela Baranowa, prosząc ją o spę­
dzenie płodu, gdyż jest chora. A ku ­
szerka po zbadaniu kazała udać się 
chorej do lekarza, jednak podczas 
badania założyła je j  mały drenik.

Baranowa w róc iw szy  do domu p o ­
częła krwaw ić. Na  drugi dzień prze­
w ióz ł ją  mąż do lekarza w  Łańcucie, 
a następnie do szpitala pows,.: chne- 
go w  Rzeszowie, gdzie Baranowa 
zmarła na skutek zakażenia krwi.

Sąd pod przewodnictwem  s. o. dr 
Janusza, po przesłuchaniu św iadków

i biegłego dr Garbienia, uniewinnił 
oskarżoną.

K o r o w c e m  zra n ił oko
Przed  sądem okręgow ym  odpow ia­

dał Antoni Kruczek, oskarżony o to, 
iż w  marcu lir. w  Futomie obok R ze ­
szowa, strzelając z pistoletu korkow e 
go do Dominika Drewniaka, spowo-

—  N IK O D  W O Ł A N IE  O S T A T N IE  
P R Z E D S T A W IE N IA  „ g l U c k e l  H A  
M E L N “  W  Z E S P O L E  ID Y  K A M lN -  
SKJEJ W  T E A T R Z  Ż Y D O W S K IM
przy  ul. Bocheńskiej. Z powodu nie­
zw yk łego  sukcesu i przepełn ionych 
w idowni, przedstawienia powyższe

do wał uszkodzenie lewej gałki ocz­
nej.

W  wyn iku  przeprow awdzonej ro z ­
prawy, sąd skazał Kruczka na jeden 
rok więzienia. n

prolongowane zostały na ogólne żą­
danie jeszcze na k ilka dni Początek 
o godz. 8‘45 w iecz. —  N ajb liższą pre­
mierą zespołu Id y  Kamińskie j będzie 
sztuka W . Fedora  „Ta jem n ica  Lekar 
ska“ , wystawiona po raz p ierwszy na 
scenie żydowskiej.

'priedaż
KOM PLETNE wyprawki niemowlęce. B ieli­

zna, konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan 
der, Rynek 11.

■ŁSTAURACJA PRZY flOTELU „POLO  
N IA “  ul. Paw ia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zl. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w  niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOW Y garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia u tapicera, Kraków, św Tomasza 26, 
tel. 115-96.

D ZW O Ń 180-58, najlepiej, najszybciej, naj­
taniej czyści chemicznie, farbuje napra­
wia, przerabia garderobę damską, męską, 
wojskową, futra —- jedynie pogotowie kra­
wieckie. Kraków ul. Grodzka 6. Uwaga: 
Sztuczna tkalnia na miejscu.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
clitana wykonuje futra męskie, płaszcze 
damskie, wszelkie roboty w zakres ku­
śnierstwa wchodzące, z materiałów wla 
snych lub dostarczonych, według najnow­
szych modeli paryskicli po cenach znacz­
nie zniżonycn w Krakowie, Karmeliska 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, wyprawki me 
mowlęce, poleca najtaniej EISEN, Kraków 
Sławkowska 2.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO“, Kraków RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta­
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. P rzy j­
muje wszelkie reperacje.

JBLAWA1 PODGÓRSKI-4 poleca duży w y ­
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków, Kalwaryjska 6.

*EXPRESS“ czyści chemicznie wszelką gar 
derobę, kilimy, dywany, farbuje pod OW A 
RANC.JĄ TRW AŁO ŚCI KOLORÓW  jedy 
na farbiarnia na barwniki „INDAN
THREN“ Ceny niskie KRAKÓW, STRA
DOM 10.

Kupno
Najnowsze maszyny doę ;---- =S kasn
szycia po 150 zł z długo-
letnią gwarancją tylko u KM
B l i t z a .
Kraków, Krakowska 30.

OTOM ANY, tapczany, fotel-lóżko, poduszki, 
różne łóżka poiowp. Zakłada nowe sprę­
żynki —  chodnik do łóżek, „P E R F E K T “ 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio —  SCHNITZER, ZAKŁAD  TAPICER- 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( YV PODWORCU).

JUŻ- OD 1 Zł.Od t i ,u  MOŻNA KUPIĆ ŁA  
DNY ALBUM AMATORSKI YV OPRAW IE  
PŁÓCIENNEJ W  W YTW ÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

NanŁ i —  wycliowanie
ANGIELSKI, Francuski, Niemiecki —- 
znakomitą metodą Ansona: Krowoder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo­
wie, b. uczeń mistrzowskiej kiasy prof. 
Stcuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło­
szenia K-aków, Długa 61, tel. 113-69.

aBEr- • ■ m u H H B K m m H a n a a a B B n

PIANINA Neuman 550.—. Zinke 600.— . Lu- 
ner 700.— . Fortepiany Petro f 750.— . Heitz 
man 700.— , oraz wiele innych Władysław 
Bolońskl, Kraków, Anny 3.

LEKCYJ art. gwizdu soiowego szkołą fran­
cuską, udziela i przygotowuje do wystę­
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Fwin, wirtuoz gwizdu koloratur.44 
Kraków, ul. Kujawska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

STEP amerykański, specjalne kursy dla pań, 
panów, dzieci prowadzi Zosia W ięeławó- 
wna w SZKOLE TAŃCA ARTYSTYCZNE­
GO ANIUTY WACHSMAN - ORLIŃSKIEJ, 
Kraków, RYNEK 32. Godziny dogodne, ce­
ny przystępne.

^ ó ż n e
TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­

stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tamasza 
26, tel. 115-96.

MŁODA, PARL/U  SUMIENNA, INTELIGEN  
TNA OSOBA ze znajomością gospodarstwa 
poszukuje miejsca towarzyszki-gospodyni 
u starszych samotnych osób lub w w ięk­
szym domu. Zgłoszenia pod „Niezawodny 
charakter- do Adin. Kuriera Wieczornego.

FUTRA a la źrebcowe, najnowsze fasony na 
dogodnych warunkach, KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg Gertrudy. Przyjm uje również 
wszelkie roboty kuśnierskie.

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Floriańska 11, przyjm uje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych.

119/37

SZYLDY EMAI IO W  ANE (tabliczki) zaina~ 
w iaj tylko wpiost we fabryce. „EMAL1AR- 
NIA44, KRAKÓYY, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

SKLEPY ŚW. MARKA 27 W  KRAKOWIE do
wynajęcia zaraz na biura handlowe lub 
cichy przemysł za czynszem z góry. Do­
zorca wskaże. W iadomość: Starowiślna 1# 
1. p. m. 8. telefon 148-32 od 8— 10 rano.

KURSY Sa MOCHODOWO-MOTOCYKLOWE  
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 
„RAZOL44 goli bez Drży 

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAŹOL44 specjalny dla 
Pań usuwa zDyteczne nie­
estetyczne owłosienia 

Ponadto propagujemy  
„BELLOT44, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schbuwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 

SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i jjatenta poleca najtaniej PRACO W ­
N IA  TR YK O TAŻY  SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków, Sebastiana 22.

ZAKŁAD art.-stolarski wykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych, 
LE W K O W IC Z, SZLAK 51. Tel. 172-10.

d o m  s w  Fantów o s t r o w i e c k i c h , k r a t

KOW, KRAKOWSKA 12, poleca swój o l­
brzym i wybór. Dla orientacji kilka cen 
swetry damskie modelowe od zł 1.90. mę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY, Linoleum, Chodniki, K ap j, Firan­
ki ltp. poleca z 20% RABATLM tylko 
SCHARF, Kraków, KRAKOWSKA 21 (w 
podworcu).

KRAW AT zakupuz najtaniej w specjalnym, 
składzie krawatów „RECORD CRAVATS" 
Kraków, Floriańska 35. Własna w y tw ór­
nia —  liurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku- Wysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII strony zl 1.— . Za tekstem zl 0.50. Nadesłane za 1 m/m w l  lamie zl 0.76. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 lamie zł 20.— , 2 łamach z? 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo fl.10. Dl i poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Naimniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 pro' en*.

Reduktor odpow iedzia lny i w yd a w  ca: August Comber. D ro lU rn lr  „Mouonol** w kr, ibowlt.
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